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Zlikwidować przecigżenie ucznia

Przed drugim Zjazdem ZMP

Proszę o głos w sprawie Statutu

TZ ONCZYMY piąty miesiąc bieżącego 
■* * roku szkolnego. Rok ten rozpoczę­

liśmy pod hasłem dalszego podniesie­
nia wyników nauczania i wychowania. 
Grutowna analiza i ocena pracy szkół 
w ubiegłym roku wykazała niewielką 
wprawdzie, ale widoczną poprawę. Zaw­
dzięczamy ją przede wszystkim ogrom­
nemu wysiłkowi większości nauczyciel­
stwa. Poprawa ta jednak nie była ani 
powszechna, ani wystarczająca i głów­
ne niedomagania szkól trwają nadal.

Musimy zatem zdwoić wysiłki, by 
osiągnięcia ubiegłego roku znacznie po­
głębić i rozszerzyć. W bieżącym roku 
szkolnym mamy lepsze ku temu wa­
runki. Należy tu zaliczyć nową instruk­
cję programową, wprowadzającą skróty 
w materiale nauczania oraz zmiany do­
konane w niektórych podręcznikach. Na­
leży tu również zaliczyć stale rosnące 
zainteresowanie społeczeństwa dla spraw 
oświaty i wychowania.

Aby polepszyć pracę szkoły, trzeba 
usunąć przyczyny niedomagam Przyczyn 
tych jest wiele. Dziś chcemy omówić 

Jedną z tych poważnych przyczyn, a mia­
nowicie — przeciążenie młodzieży.

Dlaczego tak się dzieje, że młodzież 
szkolna ma dzień wypełniony „po brze­
gi" nauką, zajęciami pozalekcyjnymi, 
odrabianiem lekcji, pracą społeczną i że 
jednocześnie część uczniów wykazuje 
duże braki w dziedzinie ortografii 1 gra­
matyki języka ojczystego, mało czyta, 
nie orientuje się na mapie, wykazuje na 
ogół niski poziom wiedzy, nie ma głęb­
szych zainteresowań kulturalnych.

Już z miejsca można by odpowiedzieć, 
że mając bardzo wiele prac do wykonania 
nie może wykonać swej pracy gruntow­
nie i dokładnie. Ale rozważmy tę sprawę 
nieco szczegółowiej. Rozważmy, jakie 
czynniki określają obciążenie ucznia:

1) O zakresie nauczania decyduje 
program.

2) O ilości pracy ucznia w szkole 
w wielkiej mierze rozstrzyga plan godzin 
nauczania i innych zajęć szkolnych.

3) O jakości organizacji i metodach 
pracy ucznia w szkole i w domu decy­
duje szkoła, jej kierownictwo, rada pe­
dagogiczna, wychowawca klasowy i każ­
dy nauczyciel.

4) Na organizację pracy domowej ucz­
nia ma ogromny wpływ dom ucznia 
współdziałający ze szkołą.

Programy szkolne zostały, jak mówili­
śmy poprzednio, w pewnym stopniu od­
ciążone. Nie została zmniejszona nato­
miast siatka godzin ucznia. Zmniejszając 
siatkę godzin przy stosunkowo nieznacz­
nym zmniejszeniu zakresu wiedzy, z góry 
przesądzalibyśmy znaczniejsze obciążenie 
ucznia pracą domową. Prowadziłoby to 
w konsekwencji do werbalizmu i po­
wierzchowności w pracy szkolnej. A do 
tego nie chcielibyśmy dopuścić. Nie ozna­
cza to, że uznajemy obecnie obowiązu­
jącą siatkę godzin za . prawidłową. 
Ulegnie ona zmniejszeniu, ale wymaga 
to przeprowadzenia dalszych zmian 
i skrótów w programie nauczania, które 
nie mogą być dokonane pochopnie. Nie­
mniej widzimy konieczność pewnego 
zmniejszenia siatki godzin z początkiem 
roku szkolnego 1955/56. Ostatecznie zo­
stanie ona ustalona wraz z nowymi pro­
gramami w latach następnych. Przyję­
liśmy jako tezę, że liczba godzin ucznia 
nie może przekraczać 32 tygodniowo.

Obecne programy i plan godzin nie 
ułatwiają szkole i nauczycielom walki 
7. przeciążeniem ucznia. Niemniej są 
jeszcze duże możliwości prawidłowszego, 
niż to jest obecnie, zaplanowania pracy 
ucznia.

Program i plan nauczania określają 
treść i ramy pracy szkolnej. Organizacja 
i metoda pracy zależą od szkoły. Decy­
duje o tym w znacznym stopniu kierow­
nik szkoły, rada pedagogiczna, wycho­
wawca klasowy, każdy nauczyciel.

Podstawową zasadą, na której powi­
nien opierać się tygodniowy plan lekcji 
w klasie — jest zasada higieny pracy 
ucznia. Uznawana jest ona powszechnie, 
ale łamana dość często w praktyce. Ileż 
to razy jednego dnia uczeń szkoły pod­
stawowej ma cztery lub pięć lekcji, 
a drugiego dnia — siedem. Przyjrzyjcie 
się, czy równomiernie zostały rozłożone 
w tygodniowym planie godzin przed­
mioty wymagające dużego intelektual­
nego wysiłku młodzieży i przedmioty 
takie, jak wychowanie fizyczne, śpiew, 
rysunek i zajęcia praktyczne, które dzięki 
swym specyficznym wartościom dydak­
tyczno-wychowawczym dają uczniowi 
możliwości pewnego odprężenia i uroz-
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maicenla pracy szkolnej i zapewniają 
jego harmonijny rozwój. Sami zauważy­
cie, że tygodniowy plan godzin w Wa­
szej szkole mógłby być często prawi- 
dłowszy. Dlatego też konieczne jest na­
tychmiastowe krytyczne spojrzenie i zre­
widowanie tygodniowego planu godzin.

Stosunkowo duży łączny wymiar godzin 
wychowania fizycznego, śpiewu, rysun­
ków i prac ręcznych przekraczający 
w niektórych klasach 20% ogólnego wy­
miaru godzin powinien być prawidłowo 
rozmieszczony w ciągu tygodnia. Właś­
ciwe ułożenie tygodniowego planu lek­
cyjnego — to pierwszy warunek odcią­
żenia ucznia.

Ale wiemy o tym, że mimo dużego 
wymiaru godzin lekcyjnych uczeń prze­
bywa często w szkole po lekcjach i to 
nieraz zbyt często i za długo, ze szkodą 
dla zdrowia i dla wyników nauczania. 
Co gorsza, szkoły same przyczyniają się 
do przedłużania jego zajęć w szkole lub 
poza szkołą. Dzieje się to wtedy, gdy 
każdy nauczyciel działa na własną rękę. 
Stwarza to dodatkowe obciążenie ucznia, 
o którym najlepiej wiedzą... rodzice. 
Bywa tak czasem, że uczeń wychodzi 
z domu o godz. siódmej czy o wpół do 
ósmej, wraca do domu na obiad i wycho­
dzi na zajęcia, by wrócić znowu do domu 
około godz. 19, czy nawet później. I do­
piero wtedy odrabia lekcje. Jasne jest, że 
przy takim obciążeniu wyniki nauczania 
nie mogą być zadowalające. Dlatego ko­
nieczna jest rewizja tego stanu rzeczy.

Rada pedagogiczna powinna ustala 5 
plan godzin lekcyjnych i plan godzin 
pracy pozalekcyjnej ucznia i nie dopu­
ścić do przeciążenia uczniów pracami po­
zalekcyjnymi, zebraniami, referatami. 
Należy przyjąć jako bezwzględnie obo­
wiązującą zasadę, że uczeń może należeć 
do jednego kola i że praca kółka odbywa 
się raz w tygodniu i nie może trwać 
dłużej niż 2 godziny. Należy ograniczyć 
ilość zebrań organizacji harcerskiej i ze- 
tempowskiej w szkołach, zgodnie z wy­
tycznymi Zarządu Głównego ZMP zre­
dukować ilość zebrań innych organiza­
cji szkolnych oraz skrócić czas ich trwa­
nia. Zmniejszając ilość godzin zajęć po­
zalekcyjnych, zebrań, referatów, należ}' 
dążyć do lepszego ich przygotowania, do 
podniesienia ich wartości wychowaw­
czej i zwiększenia atrakcyjności tych 
zajęć.

Rola każdego nauczyciela i wycho­
wawcy klasowego w organizacji pracy 
szkoły w przygotowaniu planu i jego 
wykonania jest decydująca. Przeciążenie 
ucznia pracą domową wynika także z tej 
przyczyny, że lekcja nie jest w pełni wy­
korzystana dla wyjaśnienia uczniem 
nowych lub trudnych zagadnień.

Jakże często zdarza się, że dzieci po 
powrocie ze szkoły proszą swych rodzi­
ców o wyjaśnienia. A przecież nie każde 
dziecko może taką pomoc otrzymać 
w domu.

Jesteśmy świadkami takich faktów, że 
np. nauczycielka historii, mająca dosko­
nałe przygotowanie naukowe i meto­
dyczne i dobrze opracowany konspekt 
lekcyjny, każę dzieciom czytać na ca!ej 
lekcji odpowiednie rozdziały z podręcz­
nika i poleca nauczyć się ich w domu.

Niektórzy nauczyciele nie stwarzają 
takiej atmosfery szczerości, w której 
uczeń miałby odwagę po wykładzie po­
prosić o dodatkowe wyjaśnienie lub 
przedstawić swoje wątpliwości, czy zadać 
pytanie. Stworzenie takiej atmosfery ma 
ogromne znaczenie, pozwala na rozbu­
dzenie samodzielności myślenia i aktyw­
ności ucznia. Mamy nauczycieli, którzy 
na każdej lekcji poświęcają ostatnie 5 mi­
nut na takie pytania i wyjaśnienia. Ta 
„strata" czasu sowicie się opłaca.

Szczególne znaczenie dla odciążenia 
ucznia i podniesienia jakości wypraco- 
wań piśmiennych ma ich równomierne 
rozłożenie w czasie. Zdarza się, że ucz­
niowie jednego dnia otrzymują trzy do­
mowe wypracowania piśmienne, a dru­
giego dnia żadnego. W wyniku takie s o 
zadawania część uczniów siedzi nad lek­
cjami nieraz do północy, część odpisuje 
w szkole, część liczy na szczęście wyni­
kające z braku dostatecznej kontroli 
wypracowań domowych.

Dlatego konieczna jest koordynacja 
zadawania do domu przez wychowawcę 
klasowego. Powinien on regulować ob­
ciążenie uczniów swojej klasy na pod­

stawie porozumienia i innymi nauczy­
cielami.

Ogromne znaczenie dla rozwiązania 
problemu odciążenia uczniów ma pomoc 
i wskazówki nauczyciela, jak uczniowie 
mają się uczyć. Wskazówki te muszą być 
bardzo konkretne. Należy je podawać 
przy sposobności zadawania do domu. 
Trzeba koniecznie podawać wskazówki, 
jak uczniowie mają się uczyć wiersza na 
pamięć, jak pisać treść czytanki, jak spra­
wozdania, jak mają utrwalać i pogłębiać 
znajomość odpowiedniego materiału z fi­
zyki, chemii.

Tymczasem, oprócz znacznych osiąg­
nięć naszych szkół w tej dziedzinie ma­
my takie fakty, że zadaje się w ostatniej 
chwili, na przerwie, bez żadnych wska­
zówek. Umiejętność uczenia się to cenny 
skarb, który nasza młodzież powinna 
stopniowo- zdobywać w szkole. Powinni­
śmy również pamiętać o tym, że młodzież 
musi mieć także odpowiednie warunki 
uczenia się w domu. Na organizowanie 
tych warunków szkoła nie ma bezpo­
średniego wpływu, ale może oddziaływać 
przez rodziców.

Zależy to w głównej mierze od auto­
rytetu nauczyciela i szkoły w środowi­
sku. Nauczyciel, który dobrze pracuje 
i który stawia sobie i uczniom wysokie 
wymagania, który łączy wielką życzli­
wość dla dzieci z poczuciem obowiązku, 
znajdzie drogę do rodziców.

Zagadnienie organizacji warunków 
pracy ucznia w szkole i w domu powin­
no być przedmiotem obrad i wniosków 
nauczycieli i rodziców w każdej klasie 
i w każdej szkole. Wspólna to nasza 
sprawa, bliska i zrozumiała tak dla nau­
czyciela, jak i dla ojca i matki ucznia. 
Omówcie ją na najbliższej konferencji 
rady pedagogicznej, a następnie na ze­
braniu rodziców. Znajdziecie w każdej 
szkole i w każdej klasie, i w domu ucz­
niów możliwości odciążenia ich od prac 
zbędnych i drugorzędnych. Przez lepszą 
organizację pracy własnej i ucznia osiąg­
niecie lepsze wyniki nauczania i wycho­
wania, a dzieci nasze znajdą więcej czasu 
na rozrywkę i wypoczynek, który wzmoc­
ni ich zdrowie i siły. Wniesiecie do 
szkoły więcej pogody i radości.

Podejmując w swojej szkole walkę 
z przeciążeniem młodzieży dzielcie się 
swymi doświadczeniami ze wszystkimi 
nauczycielami na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego". Oczekujemy na Wasze 
uwagi, wnioski i propozycje. Zostaną one 
przyjęte przez Ministerstwo jako wyraz 
Waszej troski o ulepszenie organizacji..' 
życia szkoły i podniesienie wyników 
Waszej trudnej i odpowiedzialnej pracy. 
Uwagi Wasze i wnioski będą cennym 
materiałem dla podjęcia decyzji przez 
władze szkolne.

Zdajemy sobie bowiem jasno z tego 
sprawę, że zagadnienie odciążenia mło­
dzieży może być należycie rozwiązane 
przy ścisłym naszym współdziałaniu.

PROJEKT nowego Statutu ZMP prze­
czytałem z dużą uwagą i zaintereso­

waniem. Ten cenny i ważny dokument 
mówiący o społecznych, politycznych i wy­
chowawczych zadaniach organizacji ZMP 
wzbudził we mnie wiele refleksji, dał oka­
zję do wielu przemyśleń, do porównania 
jego postanowień z moim doświadczeniem 
organizacyjnym i pedagogicznym, skłonił 
wreszcie do wynurzeń. Usiłowałem wydo­
być istotę projektu nowego Statutu, 
uchwycić, na czym polega to ,,novum“ za­
warte w jego treści. W rezultacie dosze­
dłem do przekonania, że istotny, głęboko 
humanistyczny sens projektu nowego Sta­
tutu leży w tym, iż za naczelne za­
danie organizacji ZMP uważa 
on pracę wychowawczą.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że pracę 
wychowawczą pojmuje Statut głęboko 
i wszechstronnie, w sposób pełny i praw­
dziwie ludzki: „Najważniejsze zadanie Ko­
ła ZMP to wychowanie młodzieży w du­
chu ideowych założeń Związku (art. 20, 
rozdz. III). Podstawowym celem działalno­
ści organizacji jest zatem jak najbardziej 
umiejętna, taktowna, oparta o rzeczywi­
ste zainteresowania i potrzeby młodzieży 
praca wychowawcza, praca, która byłaby 
zaprzeczeniem wszelkiego komenderowa­
nia i bezdusznego wykonywania poleceń 
organizacyjnych i poprzez przemyślaną, 
rzeczową krytykę wiodła do osiągania 
przez członków ŻMP rzeczywistej samo­
dzielności umysłowej i pełnego rozumie­
nia skomplikowanej problematyki życia 
społecznego. Jej wynikiem byłby też jak

GDY czytamy projekt Statutu ZMP, 
najwięcej uderza nas jego wycho­

wawczy charakter. Projekt nie żąda już 
skrystalizowanej, „gotowej" postawy ideo­
wej, lecz otwiera miejsce w szeregach or­
ganizacji dla tych, którzy chcą być dobry­
mi członkami ZMP, których umysł i cha­
rakter organizacja młodzieżowa ma do­
piero kształtować.

Projekt Statutu tworzy ideał wycho­
wawczy, który, trzeba to przyznać, jest 
bardzo piękny. Jest nim człowiek pełno­
wartościowy, wszechstronnie rozwinięty, 
o naukowym poglądzie na świat, czysty 
moralnie, skromny, uczciwy i prawy, brzy­
dzący się obłudą i dwulicowością, odważ­
ny i dzielny, kochający życie i człowieka, 
postępowy i aktywny, silny i zdrowy.

Kreśląc ten porywający obraz nowego 
człowieka projekt Statutu wymienia prze­
de wszystkim jego patriotyzm. I to rów­
nież jest nowe. Statut dotychczasowy 
wprawdzie między innymi celami wycho­
wawczymi mówi także o wychowaniu 
w patriotyzmie, jednak nie czyni tego 
punktem wyjścia w kreśleniu sylwetki 
idealnego zetempowca. Wiadomo, jak po­
tężnym narzędziem wychowawczym może 
stać się żywe uczucie miłości Ojczyzny 
i słusznej dumy narodowej. Na tym fun­
damencie można budować wiele: i „zami­
łowanie do pracy i nauki, pomnażanie sił 
i talentów, pobudzanie twórczej energii 
i poczucie koleżeństwa i ducha ofiarności, 
zwalczanie nieróbstwa, sobkostwa i wy­
godnictwa" (z art. 2). Czynny patriotyzm 
wyrazi się nie w deklaracjach, nie w slo­
ganach, lecz w postawie życiowej zetem­
powca, w jego pracy nad sobą, w jego 
stosunku do otoczenia.

Również idea braterstwa międzynarodo­
wego pozostanie abstrakcją, jeśli jej nie 
ugruntujemy na czynnej miłości do czło­
wieka. na życzliwości i przyjaźni w życiu 
codziennym. Staje mi przed oczyma nie­
dawno obserwowana scena, gdy grupa 
uczennic, wśród których znalazła się akty- 
wistka ZMP, nie chciała przez lenistwo 
otworzyć zamkniętych drzwi internatu 
moknącym na deszczu koleżankom. Nie 
był to zwykły sztubacki figiel, tylko wy­
godnictwo i sobkostwo, które tak słusz­
nie pragnie wyplenić projekt Statutu. 
Rzecz drobna, a jednak wiele mówiąca 
o człowieku, rzucająca światło na braki 
pracy wychowawczej wśród tych dziew­
cząt. którym nie uświadomiono nakazu 
zwykłej, ludzkiej uczynności i pomocy. Do 
tego samego problemu nawiązuje art. 9 
projektu Statutu, gdy mówi, o zwalczaniu 
braku kultury wobec dziewcząt i braku 
poszanowania dla starszych. Znamy do­
brze typy młodzieńców pewnych siebie 
i mniemających, że wyższość człowieka 
polega na lekceważeniu ludzi. I znowu wi­
dzę szereg przykrych obrazów z ulicy i ki­
na. A czy nie pamiętamy jeszcze z nieda­
wnej przeszłości tych uczniów, którzy usi­
łowali terroryzować nauczycieli i osłaniać 
swoje nieróbstwo autorytetem organizacji?

Czytamy i porównujemy dalej: art. 8 
mówi o walce „o uwolnienie umysłów mło­
dzieży od przesądów i zabobonów, od po­
glądów obcych postępowi i nauce", 
„o przyswajaniu sobie naukowego świato­
poglądu, zwalczaniu ciemnoty, przesądów 
i zacofania". Zaś w art. 9 czytamy: „Zet- 
empowięc powinien być szczery i prawdo­
mówny, zwalczać dwulicowość i obłudę".

Prawa zetempowca, potraktowane przez 
dotychczasowy Statut dość lakonicznie 
(§ 10), ograniczają się do brania czynnego 
udziału w działalności Związku, składania 
wniosków i uczestniczenia w podejmowa­
niu uchwał, do czynnego i biernego pra­
wa wyborczego, do noszenia odznaki 
i stroju związkowego. Projekt nowego 
Statutu mówi o tym o wiele bardziej wy­
czerpująco. Zetempowiec „ma prawo wy­
powiadania nurtujących go myśli w każ­

Głęboka treść wychowawcza
i najbardziej rzetelny, szczery i wydajny 
■ udział młodzieży polskiej w przebudowie 
l życia społecznego.

Wysunięcie pracy wychowawczej na 
pierwsze miejsce w działalności organiza­
cji ZMP przyczynia się niewątpliwie do 
tego, że projekt Statutu wiele miejsca po­
święca metodom i formom pracy wycho­
wawczej z młodzieżą, że mocno akcentuje 
wagę i potrzebę stosowania różnorodnych, 
bogatych, zgodnych z wymaganiami wieku 
i środowiska młodzieży metod oddziaływa­
nia wychowawczego.

Zwrot ku sprawom wychowania, jako 
centralnym zagadnieniom ideologii zetem- 
powskiej, wywarł też duży wpływ na spo­
sób ujęcia w Statucie problemu kar orga- ' 
nizacyjnych. Głęboko pedagogiczne podej-, 
ście do tej sprawy polega na postulowaniu 
cierpliwej, nieustannej, taktownej i syste- j 
matycznej pracy wyjaśniającej. W myśl | 
intencji projektu organizacja ZMP ma 
obowiązek wyczerpać wszystkie środki od­
działywania pedagogicznego (od rozmowy ' 
indywidualnej z łamiącym zasady organi­
zacji zetempowcem, poprzez omawianie 
jego postawy na walnym zebraniu człon- ; 
ków danego Koła aż do rozmowy z kiero- | 
wnictwem Koła) zanim zdecyduje się użyć 
kary organizacyjnej.

W takim postawieniu sprawy widać wy­
raźnie troskę organizacji o to, aby nie 
stracić żadnego członka, aby z każdego 
wydobyć i w każdym rozwinąć to, co jest 
w nim twórcze 1 dobre, aby . poprzez sy­

Koło Szkolne ZMP była zależna od przed* 
siębiorczości zetempowców w zdobywaniu 
potrzebnych funduszów lub od hojności 
Komitetu Rodzicielskiego, o tyle obecnie 
prawo posiadania sztandaru — to nagro­
da, przysługująca tylko wyróżniającym 
się organizacjom. Czy trzeba wiele mówić 
o tym, jak to może zmobilizować koła do 
podniesienia poziomu pracy? Obowiązek 
poszanowania legitymacji organizacyjnej, 
podobnie jak ubieganie się o zaszczyt 
otrzymania sztandaru budzi w młodzieży 
dumę z przynależności do ZMP, poczucie 
honoru zetempowskiego, którego nie wol­
no skalać.

Dyskusja nad projektem Statutu trwa. 
Przemyślenie wszystkich jego walorów nie 
może dokonać się łatwo i szybko. Jedno 
jest pewne: pełna wartość Statutu dla kół 
szkolnych wystąpi dopiero wtedy, gdy sta­
nie się on również Statutem nauczyciela- 
wychowawcy w jego współpracy z mło­
dzieżą.

MARIA RÓŻYCKA
Częstochowa

dym zetempowskim gronie. Na gruncie 
sioobodnej dyskusji ZMP dąży do umac­
niania wśród młodzieży marksistowsko- 
leninowskiego światopoglądu". I oto je­
steśmy już w samym centrum najtrud­
niejszego z aktualnych zagadnień wycho­
wawczych: jak uwolnić umysły naszej 
młodzieży od wpływów środowisk, żyją- 
cych jeszcze poglądami średniowiecznymi 
i przekazujących je młodzieży, jako naj­
wyższą prawdę. Nie jest rzeczą łatwą pod­
ważyć i usunąć ciążący na młodych umy­
słach bagaż metafizyczny.

Pomiędzy naukowym a fldeistycznym 
poglądem na świat wre zacięta, ale mil­
cząca walka. Tę zmowę milczenia — trze­
ba przełamać. Niech zabiorą głos cl, któ­
rzy gotowi są na lekcjach najbardziej 
skrajnie deklamować materialistyczną teo­
rię, choć przed lekcjami wstąpili do ko­
ścioła, aby tam wybłagać ratunek przed 
dwójką. Niech młodzi przemówią, niech 
dyskutują na zebraniach zetempowskich, 
niech mają odwagę przyznać się do swo­
ich poglądów, niech nie paczy ich charak­
terów rozbieżność między słowem a czy­
nami. Organizacja młodzieżowa 1 jej so­
jusznicy nie boją się otwartej dyskusji, 
wolnej od nacisku i zamaskowanych su­
gestii, gdyż potrafią przekonać młode 
umysły żądne prawdy.

Do praw członka ZMP należy także pra­
wo krytyki (art. 13), prawo inicjatywy 
(art. 12). Zapewniają one organizacji mło­
dzieżowej prawdziwie i głęboko demokra­
tyczny charakter. Charakter ten pogłębia 
„zasada podporządkowania się mniejszości 
woli większości" (art. 14) oraz „jedna dla 
wszystkich, na świadomości oparta dyscy­
plina" (art. 18). W art. 38 czytamy o zasa­
dzie kolegialności w pracy kierowniczych 
władz zetempowskich, o „ścisłej więzi 
między kierownictwem a masami młodzie­
ży", o „wytworzeniu w całej organizacji 
atmosfery zdrowej, nieskrępowanej, twór­
czej krytyki i samokrytyki". Słusznie upa­
truje projekt Statutu w realizowaniu tych 
zasad najlepsze warunki dla wychowania 
kadr.

Jak rozwiązuje sprawę dyscypliny związ­
kowej dawny Statut a jak projekt? Czy­
tamy: „Postępowanie członka Związku 
niezgodne z zasadami ideowymi lub Pra­
wem Związku pociąga za sobą upomnie­
nie, naganę, pozbawienie funkcji, względ­
nie mandatu organizacyjnego, zawieszenie, 
wreszcie wykluczenie z organizacji". (Sta­
tut dotychczasowy, § 47). A w projekcie 
Statutu: „Koło ZMP pracuje z członkami 
naruszającymi zasady życia organizacyj­
nego drogą cierpliwych rozmów, wyjaś­
niania i przekonywania. Dopiero po wy­
czerpaniu tych środków wychowawczych, 
po omówieniu postawy zetempowca na ze- 

j braniu koła, organizacja zastanawia się 
■ nad zastosowaniem kary organizacyjnej" 
(art. 33). Czy potrzeba komentarzy? Czy 
zestawienie to nie mówi samo, jak daleko 
posunęła się organizacja w realizowaniu 
zadań wychowawczych?

Słuszny, głęboko na znajomości mło­
dzieży, jej braków, jej potrzeb, oparty jest 
projekt Statutu. To właśnie uderza przy 
porównywaniu go ze Statutem dotychcza­
sowym, że tak mocno związany jest z ży­
ciem, z prawdą o młodym człowieku, tak 
wyraziście i konkretnie ukazuje mu jego 
słabe strony, tak troskliwie prostuje jego 

i ścieżki. Wychowawcza linia projektu Sta- 
I tutu obejmuje nie tylko sprawy moralne 
I i światopoglądowe, ale również i politycz­
ne, jak o tym świadczy np. art. 6, mówią­
cy o umacnianiu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. I znów widzimy zasadniczy krok 
naprzód w stosunku do przeszłości.

Chcę się jeszcze zatrzymać nad art. 49 
i 50, poświęconym zetempowskiemu sztan. 
darowi i zetempowskiej legitymacji. O ile 
dotąd kwestia otrzymania sztandaru przez 

0 pierwszym punkcie 
pROJEKT nowego Statutu ZMP przedy- A skołowaliśmy na naszym zebraniu 

zetempowskim asystentów Wydziału Pe­
dagogiki. Dyskutowało nad nim także 
Kolo ZMP kl. Ilb w Technikum Handlu 
Zagranicznego, którego to Koła jestem 
opiekunką. I jedno, i drugie zebranie 
zwróciło uwagę na sformułowanie pierw­
szego punktu Statutu, dotyczącego kryte­
riów przyjęcia członków do ZMP.

Młodzież szkolna wyraziła swą opinię 
po prostu: „Każdy kto ma... szczerą 
chęć?"... „Ależ mówić wszytko można".., 
„To znaczy, że i chuligan może wstąpić, 
gdy ma szczerą chęć". Także koło asysten­
tów długo zastanawiało się nad tym sfor­
mułowaniem, które wydało nam się nie­
słuszne. W związku z tym. zgłosiliśmy po­
prawki wraz z odpowiednim uzasadnie­
niem.

To, co przedstawię tutaj, jest właśnie 
podsumowaniem naszej obszernej dyskusji.

Przyjęcie każdego zgłaszającego się do 
ZMP — wychodząc z założenia, że członek 
ma się wychować w organizacji a nie poza 
nią — doprowadzić może do zupełnego 
wypaczenia pracy kół. Stanowisko takie 
nie zgadza się z najbardziej podstawowymi 
zasadami pedagogiki. Zbudowanie kolek­
tywu, jakim niewątpliwie ma być Koło 

i ZMP, wymaga najpierw stworzenia akty- 
i wu, który dopiero później swą atrakcyj­
nością i zwartością przyciągać będzie do 
siebie otoczenie. Natomiast, jeśli przyjmo­
wać się będzie wszystkich, aktyw taki nie 
powstanie, lub powstawać będzie z wiel­
kim trudem. Chcemy, żeby organizacja 
wychowywała swych członków, a wytwo­
rzyć się może sytuacja odwrotna. To 
członkowie ze wszystkimi swymi złymi 
przyzwyczajeniami nadadzą ton pracy 
Koła. Wszak organizacja nie jest jakimś 
odrębnym bytem, lecz składa się ze swych 
członków i jest taka, jakimi są jej człon­
kowie.

Dochodzi tu jeszcze aspekt psycholo­
giczny. Organizacja przyjmująca tak łatwo, 
bez żadnych wymagań, nie wzbudza sza­
cunku młodzieży, nie zmusza jej do pra­
cy nad sobą. Młodzieży zaś, która już zo­
stała przyjęta, sprawa przestrzegania Sta­
tutu nie będzie się wydawała ważną.

Istnieje jednak zasadnicza’ różnica m’ę- 
dzy wymaganiem pewnej postawy od 
wstępującego członka, a przyjmowaniem 
samych ludzi „wzorowych" — wychowa­
nych poza organizacją. Zresztą i dotych­
czas zasada ścisłej selekcji przy przyjmo­
waniu — nie byia w praktyce przestrze­
gana. Przegięcia w tej dziedzinie należy 
potępić. Ale nie jest także słusznym 
przyjmowanie każ.dego, kto się zgłosi.

Obrońcy pierwszego punktu wypowia­
dają się, że nie chodzi tu o przyjęcie „byle 

, kogo", ale takiego, kto ma „szczere chęci" 
i należenia do organizacji i podporządkowa- 
' nia się Statutowi. Takie „szczere chęci" 
są już wyrazem pewnej postawy. Jed- 

; nakże pamiętać musimy, że słowne wyra- 
j żenie chęci jeszcze nie świadczy o fak­
tycznym ich istnieniu. Na to znów odpo­
wiadają inni, że oczywistym jest, że 
„szczerość" tych „chęci" wyrażona być 
musi w czynach wstępującego członka, że 
wynika to przecież z treści całego Sta­
tutu... A jednak nie wynika, skoro w ten 
sposób mogły zareagować uczennice kl. 
Ilb THZ. Pierwszy punkt Statutu może 
być tłumaczony wieloznacznie. Zważyw- 

। szy więc na to, że Statut jest przezna­
czony dla młodzieży różnych środowisk 
i wieku oraz na to, iż jest to dokument, w 
którym każdy wyraz tłumaczony być musi 
jednoznacznie, Koło nasze zaproponowało 
następujące sformułowania: „jeśli wstę­
pujący wykaże chęć", lub „jeśli — czyn­
nie wykaże chęć" albo — co wydaje mi się 
najjaśniejsze — „jeśli wstępujący właści­
wą postawą wykaże chęć", \

Zaznaczam raz jeszcze, że nie. chodzi tu 
o przyjmowanie członków idealnych, lecz 
o przyjmowanie tylko takich, którzy chęć 
realizowania celów organizacji wykażą 
w czynach. Dlatego też wydaje mi się, że 
wprowadzenie poprawki do pierwszego 
punktu Statutu jest konieczne.

HANNA SWIDA

stem kontroli społecznej utrwalić i wydo­
skonalić w nim te wartości, te cechy cha­
rakteru, woli i umysłu, które pozwalają 
w życiu społecznym i osobistym znaleźć 
odpowiednie miejsce.

W takim przedstawieniu kwestii kar or­
ganizacyjnych przebija wyraźnie optymizm 
pedagogiczny zakładający, że przy użyciu 
odpowiednio dobranych metod i treści wy­
chowawczych można skierować każdego 
młodego człowieka na drogę twórczego, 
uczciwego i zgodnego z ideologią socjali­
styczną postępowania.

Dążenie do nasycenia życia organizacji 
ZMP problematyką pedagogiczną, do uczy­
nienia z niej jeszcze sprawniejszego niż 
dotychczas narzędzia wychowawczego po­
ciąga jednak za sobą wiele poważnych 
konsekwencji. Stawia ono mianowicie 
przed władzami organizacji ZMP oraz 
przed całym aktywem konieczność opano­
wania wiedzy i umiejętności pedagogicz­
nych, konieczność zrozumienia praw, któ­
re rządzą procesem wychowania.

Oparcie się na tych psychologicznych 
i społecznych prawach (dążenie takie wi­
dać we wskazaniu projektu polecającego 
uwzględniać wiek młodzieży i dostosowy­
wać doń formy pracy) sformułowanych 
przez naukową pedagogikę pozwoli orga­
nizacjom ZMP uzyskać jeszcze wyższy po­
ziom rozwoju ideologicznego i polityczne­
go i zrealizować te cele, jakie stawia przed 
nią naród budujący nowy ustrój społeczny.

WALDEMAR KAMIŃSKI

Pokazujmy uczniom piękno naszej Stolicy
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Ozdobna krata w Pałacu Kultury i 
Nauki — arcydzieło sztuki kowalskiej Odbudowany Barbakan na Starym Mieście Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa (Plac Konstytucji)

Pomnik Mickiewicza na Krakowskim
Przedmieściu (zdjęcia ca?)



Głos Nauczycielski

i

Do wszystkich 
nauczycieli świata

TZ OMITET Administracyjny Międzynarodowej Federacji Nauczycielskich
Związków Zawodowych na swoim posiedzeniu przedyskutował istotne 

zagadnienie wychowania młodzieży w duchu pokoju i przyjaźni między naro­
dami.

Prasa o szkolnylcłi kołach ZMP

Komitet stwierdził, że w obecnym okresie wysiłki nauczycieli spotykają się 
ze szczególnie poważnymi trudnościami. W świecie wzrasta niebezpieczeństwo 
wojny. Podżegacze wojenni czynią wszystko, aby unicestwić sukcesy odniesione 
na drodze porozumienia międzynarodowego.

Tworzą oni bloki militarne. Rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec Zachodnich, oraz inne państwa podpisały układy w Paryżu, 
włączając Niemcy Zachodnie do bloku militarnego o charakterze agresywnym.

W dokumentach Traktatu Północno-Atlantyckiego mówi się otwarcie o uży­
ciu broni atomowej. Agresorzy grożą widmem wojny atomowej, która znisz­
czyłaby miliony istnień ludzkich, unicestwiłaby w zarodku wszystkie wysiłki 
i zniszczyłaby zdobycze kulturalne ludzkości.

Jednakże wszędzie na świecie ludzie pracy, w tym i nauczyciele, występują 
przeciwko- polityce zbrojeń i przeciwko groźbie wojny, której skutki odczuli 
bardzo dotkliwie.

Obecnie naród- francuski doświadczony licznymi inwazjami na swój kraj 
prowadzi zaciętą walkę przeciwko wskrzeszeniu Wehrmachtu, przeciwko ukła­
dom paryskim. Jednocześnie z głosami francuskich bojowników o pokój rozle­
ga się ze wszystkich stron świata glos milionów mężczyzn i kobiet, którzy 
nienawidzą wojny.
TT 7SZĘDZ.IE organizuje się walka nauczycielstwa — nauczycielstwo fran- 
’’ cuskie wraz z całym narodem walczy przeciwko ratyfikacji układów 

londyńskich i paryskich, nauczycielstwo japońskie czynnie walczy o zakaz bro­
ni atomowej i wodorowej, zebrawszy 25 milionów podpisów pod petycją żąda­
jącą bezwzględnego zakazu użycia tych broni, nauczycielstwo amerykańskie 
przeciwstawia się histerii wojennej.

Czy możemy, my, nauczyciele wszystkich ugrupowań politycznych, wszystkich 
ras i wyznań, stać na uboczu ruchu obrońców pokoju i być tylko biernymi ob­
serwatorami zachodzących wypadków.

To jest niedopuszczalne.
Pokój jest naszym największym dobrem. Baje on dzieciom i młodzieży radość 

życia, daje im szkoły, oświatę, a nam stwarza podstawy naszej działalności 
i pracy.

My, nauczyciele, nie będziemy szczędzili wysiłków w walce o pokój, rozwój 
oświaty, o wychowanie i szczęście młodzieży.

W imieniu 7 milionów nauczycieli Francji, Włoch, Niemiec, krajów Ameryki 
Łacińskiej, Afryki, Indii, Chin, krajów demokracji ludowej i Zw. Radzieckiego, 
zrzeszonych w naszej organizacji, w imieniu tych wszystkich, którzy popierają 
nasze wysiłki — oświadczamy, że będziemy coraz energicznej występowali 
przeciwko inspiratorom i organizatorom wyścigu zbrojeń. :
j PELUJEMY do Was, drodzy przyjaciele i koledzy — nauczyciele wszyst- 

kich krajów, abyście zwarli swe szeregi bojowników walki o pokój. Ape­
lujemy d.o pracujących — wszystkich mężczyzn i kobiet dobrej woli, by we 
wspólnym wysiłku przeszkodzili wojnie i produkowaniu broni atomowej i wo­
dorowej.

Włączając się do apelu o pokojowe rozwiązywanie wszystkich problemów 
międzynarodowych, domagamy się zamiast zbrojeń — nowych i piękniejszych 
szkół, lepszych i piękniejszych podręczników oraz lepszych warunków życia 
dla wszystkich ludzi.

Nauczyciele wszystkich krajów zawrzyjcie szeregi walczących o życie, o szczę­
śliwą przyszłość młodego pokolenia, o pokój na całym świecie.
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Komitet FISE

T AKA. jest nasza młodzież? Jaką rolę 
” spełnia jej organizacja zetempowska?

■— stawiają pytania autorzy artykułów o 
młodzieży, które coraz częściej ukazują 
się w okresie przed II Zjazdem ZMP.

W dotychczasowej praktyce nie zawsze 
jasno zdawaliśmy sobie sprawę, że (stra- 
westujemy tu znane powiedzenie) „mun­
dur zetempowski nie czyni jeszcze dobre­
go zetempowca". To musiało po pewnym 
czasie przynieść ujemne skutki. O skut­
kach tak pisze A. Pawełczyńśka w „Prze­
glądzie Kulturalnym" z dnia 6—12 sty­
cznia br.:

„Wskutek zbyt szerokich uprawnie* nada­
nych młodzieży, przy braku sankcji, którymi 
można by zmusić opornych do nauki i popra­
wnego zachowania, szkoła traciła swój auto- 
rj-tet”.

Autorka, pisząc o trudnościach, jakie 
miała do pokonania szkoła w pracy z 
uczniami trudnymi, nie zapomina o .so­
juszniku nauczyciela — o ZMP:

„Czy szkoła mogła liczyć na pomoc organi­
zacji młodzieżowej i szukać oparcia w kolek­
tywie uczniów’.’ — Wypadki takie zdarzały się 
stosunkowo rzadko. Miewało natomiast miej 
sce zjawisko wielce szkodliwe, Organizacja 
młodzieżowa prowadzona nieudolnie, bezdusz­
nie i nudnie nie umiała w sposób właściwy 
skierować zainteresowań młodzieży, często na­
tomiast rościła sobie prawo decyzji o poważ­
nych problemach szkoły. Działało zatem nie­
kiedy państwo w państwie potęgując chaos 
zarządzeń i pojęć”.

Lecz nie sądźmy, że prasa poruszając 
zagadnienie organizacji młodzieżowych w 
szkole zacieśnia je do omawiania kom­
petencji organizacji, zakresu jej działal­
ności. Chodzi tu o rzecz o wiele ważniej­
szą z punktu widzenia wychowawczego 
— o ideał, jaki ma przyświecać zetem- 
powcowi. Od tego bowiem zależeć będzie 
w następstwie zarówno jego stosunek dć> 
pracy, jak i do ludzi — do rodziców, na­
uczycieli, kolegów, do wszystkich.

„Jakiego chcemy wychować człowieka? Oto 
podstawowe pytanie, na jakie musi odpowie­
dzieć każdy, kto zajmuje sie kształtowaniem 
serc i umysłów młodego pokolenia”
— pisze L. Tokarski w „Trybunie Wol­
ności" (z dnia 31.XH br.). Od tego, jaki 
będzie ideał naszej młodzieży, zależeć bę­
dą metody wychowawcze. Pisze więc da­
lej ten sam autor:

„Powiedzmy sobie szczerze: środki wycho­
wawcze, stosowane przez wielu naszych ak­
tywistów zetempowskich, są bardzo ubogie. 
Wynika to niewątpliwie m. In. z. prymitywiz­
mu ideału wychowawczego, jaki ukształtowali 
sobie ci aktywiści. Wielu działaczy zetempow­
skich, nauczycieli, zwłaszcza młodych, kształ­
tu iąc sob e ten ideał wychowawczy, dostrzega 
tylko jedną część psychiki człowieka, ludz­
kich przeżyć i pragnień. Starają się kształto­
wać w młodych umysłach wyłącznie cechy 
przydatne w produkcji, a nie odwrotnie. Mi­
łość? Wzruszenie estetyczne? Umiłowanie 
przyrody?”.

I dalej autor przytacza przykłady, jak 
nawet śpiewniki dla młodzieży, a nie tyl­
ko powieści nastawiane byty pod tym 
kątem. Oczywiście, musiało to spowodo­
wać także jednostronność w pracy or­
ganizacji młodzieżowych. Wypaczenie po­
legało, pisze dalej autor —

„na niemal całkowitym pomijaniu pracy 
kulturalnej na rzecz tzw. szkolenia organiza­
cyjnego. Jeżeli chcemy, by nasze młode po- : 
kolenie rozwijało się wszechstronnie — po­
winniśmy w pracy organizacyjnej zwrócić, 
bez porównania większą niż dotychczas, uwa­
gę na zaznajomienie go z literaturą, teatrem, 
plastyką, muzyką. Czas już. liy nasze szkole­
nie polityczne było nie jedynym, ale jednym 
z wielu harmonijnie współbrzmiących, wza- ; 
jemnie się uzupełniających instrumentów pra- ; 
cy wychowawczej".

Pogląd powyższy nie jest nowy. W te-| 
orii był on uznawany, ale. w praktyce za- 
zwyczaj popadano w jednostronność. 
Pracę polityczną zawężało się niejedno­
krotnie do referatów lub akcji, których 
nieodzowną częścią musiały być także j 
referaty. Kol. Mieczysława Gromek, na- j 
uczycielka Szk. Podst. w Ludwinowie.; 
członek ZMP, dzieli się np. takimi wspo- I 
mnieniami z okresu, gdy była jeszcze 1 

uczennicą: („Trybuna Mazowiecka" z 
dnia 8.XII):

„Dla przykładu podam choćby styl pracy 
organizacji zetempowskiej w Liceum Pedago­
gicznym w Gostyninie, które ukończyłam w 
czerwcu br. Szkolenie było tu w zasadzie 
długie i nudne. Diugi referat, długa dyskusja. 
Podobne były również i zebrania organiza­
cyjne. Często też jeździliśmy w teren, ogra­
niczając się do wygłaszania pogadanek i re­
feratów”...

Mnie się wydaje, że metody naszej pracy 
zetempowskiej, w tym w wielu wypadkach 
i szkolenia, są starcze, nie przystosowane do 
poziomu i zainteresowań środowiska, że nuda 
w pracy organizacji zetempowskiej przesłania 
wielu młodym chłopcom i dziewczętom jej 
głęboką i piękną treść”.

Przeciw szablonowym, nudnym zebra- 
niom organizacji młodzieżowych wystę­
pują liczne gazety. W „Sztandarze Mło­
dych" z dnia 14.XII tak pisze H. Modliń­
ska z Ciechanowa:

„Na zebraniu koła ZMP od pierwszych dni 
swojego pobytu w szkole spotykają się z re­
feratem, który zaczyna się od słów „Towa- 
rzysze**. Ten mały towarzysz słucha referatu 
i myśli: „Ach, dobrze byłoby pokopać piłkę“.

Walka o atrakcyjność zebrań jest bez 
wątpienia słuszna, ale nie chodzi tu 
przecież o atrakcyjność „za wszelką ce­
nę". Wydaje się, że konieczne byłoby tu 
pogodzenie atrakcyjności z postulatem, 
który wysunął L. Tokarski w „Trybunie 
Wolności" (o czym już wspominaliśmy)— 
mianowicie, powinniśmy mieć także na 
względzie wszechstronny rozwój młodzie­
ży, pogłębienie zainteresowań zagadnie­
niami kulturalnymi. Sprawa ta dotych­
czas nie wystąpiła jeszcze dość wyraźnie 
w naszej prasie.

Niektóre gazety podkreślają znaczenie 
ZMP dla walki o wyniki nauczania, mo­
że nawet przeceniają to znaczenie, tym 
bardziej, że najczęściej mówią o tym 
dość ogólnikowo, np. ..Życie Białostockie” 
(z dnia 14.XII.) tak pisze o białostockich 
szkołach ogólnokształcących:

„Wielką zasługę mają w tym (w podnosze­
niu wyników — przyp. redakcji! obok nau­
czycieli szkolne koła ZMP, których zadaniem 
stała sie ostatnie głównie walką o wyniki na­
uczania*1.

Zdaniem naszym, byłaby to także swo­
ista forma jednostronności „produkcyj­
nej".

W dotychczasowej praktyce pokutował 
jeszcze inny błąd — komenderowanie 
młodzieżą przez ogniwa organizacyjne. 
Pisze o tym „Trybuna Ludu" (z dnia 15 
stycznia br.) w artykule wstępnym „Dy­
skutować o ZMP trzeba wśród młodzie­
ży". Czytamy tam m. in.:

Podnieśliśmy 
na wyższy poziom,..
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Kwiecień: „Co prawda studiowaliś­
cie matematykę, ale z ankiety wiem, że 
ojciec Waszej żony jest pochodzenia 
chłopskiego, więc będziecie uczyć bio­
logii i zajmiecie się ogródkiem"...

Trzeba z^ezc któcz 
do serc młodzieży

STYKAM się często z młodzieżą szkol­
ną i studencką. Jaką jest ta młodzież?

W większości jest to młodzież dziel­
na, patriotyczna, kochająca swą Ludową 
Ojczyznę. Konsekwentnie, z uporem zdo- 

l bywa wiedzę, włącza się świadomie 
: w twórczy nurt budownictwa socjallstycz- 
; nego, umiejętnie łączy sprawę opanowania 
■ nauki z pracą społeczną. Nasza młodzież 
' umie pracować, umie też dobrze się ba- 
■ wić, śpiewać i tańczyć.

Jednocześnie jednak mamy oczy otwar- 
te na wiele zjawisk niedobrych wśród na- 

' szej młodzieży. Nierzadkie są wypadki 
i chuligaństwa, lenistwa, bezideowości wśród 
młodzieży, izolowania się od życia, ulega­
nia destrukcyjnym wpływom wroga kla­
sowego. Nieraz wewnętrzne życie ucznia 
czy studenta opancerza się obłudą.

Liczne są braki naszych metod wycho­
wawczych, które często cechuje oficjal- 
ność. Rzadko organizujemy szczere, na­
miętne dyskusje, które by pozwoliły mło- 

I dzieży przezwyciężyć wątpliwości świato- 
! poglądowe, etyczne.

Przed naszymi szkołami 1 uczelniami 
stoi odpowiedzialne zadanie pogłębienia 
pracy wychowawczej w myśl projektu 

' Statutu ZMP: „Wspólne omawianie wszy- 
I stkich nurtujących młodzież zagadnień, 
I wspólne gawędy i czytanki, dyskusje i ko- 
' leżeńskie spory, wycieczki i zabawy, im­
prezy artystyczne i sportowe — wszystko 
to wychowuje i zespala młodzież, otwie­
rając pole do zadośćuczynienia jej aspira- 

; cjom i porywom".
Młodzież głęboko przeżywa problemy 

I światopoglądowe i moralne, łamie się 
: z idealistycznymi przesądami. Trzeba or- 
■ ganizować — w atmosferze bezwzględnej 
szczerości — dyskusje na te tematy, cier­
pliwie tłumaczyć młodzieży nasze poglą­
dy i naszą politykę.

„ZMP — czytamy w projekcie Statutu 
■ — walczy o uwolnienie umysłów młodlie- 
i ży od przesądów i zabobonów, od ppglą- 
■ dów obcych postępowi i nauce, szerzy 
wiedzę o prawach rozwoju przyrody i spo- 

! łeczeństwa, krzewi przeobrażające świat 
idee marksizmu-leninizmu".

Wychowanie — to skomplikowany 1 wie­
lostronny proces, który nie znosi szablonu, 
■formalizmu, standardowego podejścia do 
ludzi. Nie wolno mierzyć wszystkich jed­
ną miarą, trzeba widzieć odrębności w cha­
rakterach młodzieży, zamiłowaniach, dą­
żeniach, zaletach i wadach. Sukces w wy­
chowaniu odnoszą ci, którzy indywidual­
nie podchodzą do każdego, którzy potrafią 
znaleźć „specjalny klucz” do serca mło­
dzieży, którzy wiedzą, jak wpłynąć na 
człowieka, by stał się lepszym, duchowo 
bogatszym.

Młodzież ma wspaniale zalety. Ożywia 
ją pragnienie urzeczywistnienia ideałów. 
Z entuzjazmem oddaje swe siły sprawie, 
którą uważa za słuszną. Marzy ona i ma 
wielkie projekty. Czuje się ona zdolna do 
zmienienia oblicza świata i stworzenia no­
wego, piękniejszego, socjalistycznego ży-

, Zrobimy wszystko, żeby te wielkie mo- 
j zliwości , młodzieży przekształcić w rze- 
I czywistość, by — jak. czytamy w projek- 
! cie Statutu ■ „rozwinąć w sercach mło- 
I dzieży miłość Ojczyzny, pobudzić zapał do 
j walki o jej rozkwit i świetność, o niety- 

Kalnobć jej granic, o dobrobyt i szczęście 
narodu, o zbudowanie Polski Socjalisty­
cznej",

STEFAN KALUSKI 
rektor PWSP, Warszawa

„Dyskusja nad projektem Statutu ujawniła 
istnienie wśród części aparatu 1 aktywu zet- 
empowskiego głęboko zakorzenionych sekciar- 
skicii błędów, bez przezwyciężenia których 
trudno będzie radykalnie polepszyć pracę 
ZMP”.

„Sekciarskle głosy niejednokrotnie wypły­
wają ze szkodliwych nawyków do administro­
wania w ZMP”.

Słusznie krytykuje się schematyzm, 
komenderowanie, nudę — występujące w 
pracy organizacji młodzieżowej, ale nie­
liczni tylko autorzy wskazywali na fakt, 
że taki styl pracy wytworzył się najpierw 
w organiazcjach społeczeństwa dorosłego. 
Zasygnalizował to już S. Łastik w „No­
wej Kulturze" (9.1.1955 r.), a cały arty­
kuł poświęcił tej sprawie znany au­
tor „Biegu do Fragala" — Julian Stryj­
kowski („Trybuna Ludu" z 13.1 br.), któ­
ry tak pisze:

„Nie będzie herezją, kiedy powiem, że ani 
rodzina, ani szkoła, ani organizacja partyjna 
nie zdołały wytworzyć na miejsce dawnych, 
przestarzałych a odrzuconych więzów moral­
nych — nowych. Mówi się o obrazie moral­
nym komunisty. Ale w świadomości młodzie­
ży, tej najlepszej, jest to wciąż człowiek 
buntujący się przeciw przemocy i niesprawie­
dliwości świata kapitalistycznego, gotów od­
dać życie dla idei, nieugięty bojownik o s<r- 
cjalizm...

Nie wytworzył się żywy obraz bohatera na­
szych czasów, epoki budownictwa socjalisty­
cznego. Młodzież nie dostrzega patosu w co­
dziennej pracy, chociaż sama nieraz zdolna 
jest do pięknych zrywów. Młody człowiek 
pragnie prawdziwej romantyki, której często­
kroć nikt nie potrafił pokazać mu we włas­
nym kraju**.

Z dotychczasowej dyskusji na łamach 
prasy wynikałoby, że jednym z warun­
ków usunięcia błędów w działalności or­
ganizacji młodzieżowych jest większa niż 
dotychczas dbałość dorosłych o usunięcie 
analogicznych błędów w ich własnym 
życiu, błędów, które różnymi drogami 
przenikają do życia młodzieży.

Liczne głosy na łamach prasy podkreś­
lają także, że dorośli powinni przyjść 
młodzieży z bezpośrednią pomocą w or­
ganizowaniu życia społecznego. W tym 
duchu przemawiają nasi pisarze, np. Ewa 
Szelburg-Zarembina, Arnold Słucki i in­
ni.

Oczywiście, to zainteresowanie społe­
czeństwa organizacją ZMP tylko wtedy 
przyniesie właściwe rezultaty, jeżeli nie 
sprowadzi się do pięknych deklaracji o 
współpracy i pomocy, wygłaszanych w 
okresie „kampanii" przedzjazdowej, ale 
będzie stałym, czynnikiem w naszym ży­
ciu społecznym. A. SZ.

* -7 >

Sierpień: „...Każdy człowiek 
jest u nas na właściwym miejscu... 
dzięki temu podnieśliśmy pracę na­
szego ogródka na wyższy poziom".

(Pomysł nadesłał kol. Z. S. z Gro­
dziska i T. M. ze Skierniewic).

Z wycieczki oświatowców polskich do ZSRP (1)

Problem upowszechnienia szkoły średniej ogólnokształcącej
PRZYGOTOWUJĄC się do wyjazdu do

ZSRR dokonaliśmy podsumowania 
naszych wiadomości o Szkolnictwie i pe­
dagogice radzieckiej. Wydawało nam się, 
że w ciągu ostatnich kilku lat posunęliś­
my się znacznie naprzód w znajomości 
zagadnień z teorii i praktyki radzieckie­
go szkolnictwa, a mimo to ilość niezna­
nych problemów, zagadnień i szczegóło­
wych pytań, które zostały zgłoszone de­
legacji przez szereg naszych działaczy 
oświatowych i nauczycieli, była dość ob­
fita.

Wielu z nas wątpiło, czy uda nam sle 
w ciągu czterech tygodni uzyskać odpo­
wiedź na wszystkie interesujące nas pro­
blemy. Niektórzy spodziewali się. że zdo­
bycie odpowiedzi na nurtujące nas pyta­
nia natychmiast rozwiąże wszystkie kło­
poty i trudności, jakie przeżywa obecnie 
nasze szkolnictwo.

Stwierdzić trzeba na wstępie, że dzięki 
wyjątkowej serdeczności i prawdziwej 
ofiarności towarzyszy radzieckich nie 
szczędzących czasu na dokładne infor­
mowanie nas o wszystkich problemach, 
nad którymi pracują poszczególne insty­
tucje oświatowe, udało się nam uzyskać 
szczegółowe wiadomości o wszystkim, co 
nas pod tym względem interesowało. Co 
więcej, dowiedzieliśmy się o Wielu pra­
cach i przedsięwzięciach w dziedzinie 
oświaty i pedagogiki, o których w ra­
dzieckiej prasie pedagogicznej nie pisało 
się dotąd prawie wcale lub bardzo mało.

Podkreślić pragnę w tym miejscu dwa 
momenty, które są bardzo charakterysty­
czne dla metody informowania nas.

Towarzysze radzieccy w każdej insty­
tucji opowiadali nie tylko o swoich osią­
gnięciach. ale wskazywali na trudności 
w realizacji, nie unikali również ujaw­
niania niedociągnięć na poszczególnych 
odcinkach.

Zawsze zapytywali, jakie mamy kry­
tyczne uwagi, jak my dane problemy 
rozwiązujemy, bardzo interesowali się 
rozwojem naszego szkolnictwa.

Z dalszych artykułów, które napiszą 
inni uczestnicy wycieczki, można się bę­
dzie dokładniej zorientować o zasięgu 
wiadomości, które . zdobyliśmy w ZSRR, 
ja chciałbym w niniejszym artykule 
przedstawić jeden z podstawowych pro­
blemów polityki oświatowej w ZSRR w 
chwili obecnej.

GŁÓWNĄ wytyczną polityki oświato­
wej w ZSRR są uchwały XIX Zjaz­

du. Przypomnijmy je sobie:
„Do końca pięciolatki zakończyć przecho­

dzenie od systemu nauczania 7-letnieąo do 
powszechnego nauczania średniego (dziesię­
ciolatka) w stolicach republik, w miastach 
wydzielonych, w miastach obwodowych, kra­
jowych i w wielkich ośrodkach przemysło­
wych. Przygotować warunki do pełnej reali­
zacji oowszechnego nauczania średniego 
(dziesięciolatka) w pozostałych miastach i 
miejscowościach wiejskich".

„W celu dalszego podniesienia socjalistycz­
nego. wychowawczego znaczenia szkoły ogól­
nokształcącej i zapewnienia uczniom kończą­
cym szkolę średnią warunków swobodnego 
wyboru zawodu przystąpić do wprowadzenia 
nauczania politechnicznego w szkole średniej 
i podjąć niezbędne kroki w celu przejścia 
do powszechnego nauczania politechniczne­
go” (..Nowe Drogi". Numer Specjalny po­
święcony XIX Zjazdowi KPZR, Październik 
1952 r., str. 409).

Co w tej dziedzinie już zrobiono?
W oparciu o osiągnięcia w realizacji 

powszechnego obowiązku nauczania w za­
kresie szkoły 7-klasowej — wprowadza 
się powszechny obowiązek nauczania w 
zakresie szkoły średniej — 10-letniej 
w stolicach republik związkowych i auto­
nomicznych oraz w większych miastach 
i ośrodkach przemysłowych. W RFSRR 
powszechność nauczania średniego wpro­
wadzono już w 120 miastach, w pozosta­
łych miastach zrealizowano już w 90% 
powszechność nauczania w zakresie klasy 
VIII. Do końca 6 pięciolatki będzie zrea­
lizowana pełna powszechność szkoły śred­
niej w całym kraju.

Zaznaczyć jednak należy — 1 towarzy­
sze radzieccy nam na to wskazywali — 
że realizacja powszechności szkoły śred­
niej to problem bardzo trudny i skompli­
kowany.

To nie tylko sprawa kadr, ich ilości 
i poziomu wykształcenia ogólnego i pe­
dagogicznego.

to nie tylko sprawa sieci szkolnej, od­
ległości szkoły od miejsca zamieszkania 
ucznia (w warunkach b. malej gęstości 
zaludnienia w wielu obwodach ZSRR — 
to przede wszystkim sprawa internatów), 

to nie tylko sprawa budynków szkol­
nych, internatów i mieszkań dla nauczy­
cieli —

upowszechnienie szkoły średniej — to 
przede wszystkim zasadnicza zmiana 
struktury dotychczasowej dziesięciolatki, 
to również zmiana jej głównego zadania.

Dotychczas 10-latka była szkołą głów­
nie dziecięcą, 3 ostatnie klasy by­
ły mniej liczne, stanowiły najwyżej 
15—20% ogółu uczniów w szkole, obecnie 
sytuacja się zmienia, szkoła staje się nie 
tyle dziecięcą, ile raczej młodzieżową. 
To stawia przed szkołą zupełnie nową 
problematykę wychowawczą, to powoduje 
również nowe wymagania w sprawne bu­
dynków, laboratoriów ita.

Dotychczas 10-latka przygotowywała 
głównie do studiów wyższych, do tego 
przyzwyczaiła się młodzież, rodzice, całe 
społeczeństwo. A tymczasem już w czerw­
cu 1954 r. uzyskało maturę w samej tyl­
ko Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycz­
nej Republice Radzieckiej 980 000 absol­
wentów, a we wrześniu 1954 r. wyższe 
uczelnie przyjęły tylko 475 000 słuchaczy. 
Ani młodzież, ani rodzice nie pogodzili się 
jeszcze z tą myślą, że po 10 latach nauki 
można pójść do fabryki w charakterze 
zwykłego robotnika. Niektórzy absolwen­
ci czekają na następny rok, może im się 

uda dostać na studia wyższe — inni, 
rozsądniejsi, poszli do pracy, przyuczają 
się w jakimś zawodzie i rozpoczynają 
studia zaoczne.

Kilka refleksji na ten temat. Dotych­
czas 'zarejestrowałem tylko — można by 
powiedzieć — „blaski i cienie" realizacji 
upowszechnienia 10-latki, a teraz zasta­
nówmy się, co to oznacza,

Z jednej strony widzimy, jak w Związ­
ku Radzieckim urzeczywistnia się naj­
szlachetniejsze marzenia postępowych lu­
dzi na całym świecie, aby wychować spo­
łeczeństwo wszechstronnie wykształco­
nych ludzi, a z drugiej strony ujawnia 
się to, co my często naźywamy „trud­
nościami wzrostu". Można łatwo udo­
wodnić, że każda z tych trudności, zwią­
zanych z upowszechnieniem 10-latki. jest 
.natury przejściowej, a poza tym jest rów­
noważona wielu korzyściami — nie oba­
wiajmy się użyć wielkiego słowa — na­
tury historycznej, każda z tych trudno­
ści jest równoważona wielu pozytywny­
mi wynikami już dzisiaj.

Można by przecież wykazać, że duża 
ilość absolwentów szkół średnich daje 
b. dobre możliwości selekcji kandydatów 
do studiów wyż-szych. co zabezpiecza wy­
soką jakość kadry specjalistów z wyż­
szym wykształceniem. Po kolei można 
by udowodnić, że każda powyżej wymie­
niona trudność, wynikająca z upowszech­
nienia dziesięciolatki, daje korzyści w 
innej dziedzinie, ale trudności, choćby 
natury przejściowej, pozostają jednak 
trudnościami i dla konkretnego chłopca, 
czy dziewczyny, dla ięh rodziców stano­
wią poważny problem.
pRZYZNAC muszę, że i ja, i niektórzy 
* z naszych delegatów, chociaż począt­
kowo urzeczeni tą wspaniałą realizacją 
jednego z trzech warunków przejścia od 
'socjalizmu do komunizmu, wiele myśle- 
liśmy nad tym i zastanawialiśmy się, czy 
nie należałoby upowszechnienia szkoły 
średniej wprowadzać w życie stopniowo, 
a więc najpierw gruntownie do tego 
przygotować młodzież i rodziców, przy­
gotować zakłady pracy do przyjmowania 
nowego typu robotników, wykształconych 
ogólnie, ale nie przeszkolonych fachowo. 
Nasunęło nam się pytanie, czy nie nale­
żało najpierw zorganizować różnych, spe­
cjalnych form przeszkolenia krótkotermi­
nowego absolwentów szkół średnich, a 
dopiero potem kierować ich do produk­
cji.

Wątpliwości te jednak zniknęły w du- 
,żym stopniu, gdy przekonaliśmy się, że 
z takim samym rozmachem i w takim 
samym tempie, jak upowszechnia się 10- 
latkę, likwiduje się również powstałe stąd 
trudności. Już w bieżącym roku szkolnym 
przystąpiono do intensywnego podnosze­
nia poziomu kadr nauczycielskich. Zlik­
widowano dotychczasowy trzystopniowy 
system kształcenia kadr nauczycielskich, 
a przechodzi się na dwustopniowy, Nau­

czycieli dla klas I—IV kształci się w 2- 
letnich liceach pedagog, po ukończeniu 
10-latki, natomiast specjalistów-przedmio- 
towców dla klas V—X kształci się w 4- 
letnich instytutach pedagogicznych i 
w 5-letnich uniwersytetach.

Jeżeli chodzi o przygotowanie absol­
wentów bezpośrednio do pracy produk­
cyjnej. to zorganizowano b. szeroką sieć 
kursów krótkoterminowych 3—6 mie­
sięcznych oraz rocznych przygotowują­
cych do konkretnych zawodów produk­
cyjnych. Zorganizowano specjalne 2 i 3- 
letnie technika na bazie 10-latki oraz 
w znacznym stopniu rozbudowano szko­
lenie bezpośrednio w zakładach pracy, 
umożliwiając w ten sposób absolwentom 
szkół średnich, pracującym w fabrykach, 
tam bezpośrednio zdobywać tytuły tech­
ników. Ponadto zwiększono ilość przy­
jęć na wszelkiego, rodzaju studia zaoczne 
przy wyższych uczelniach, znów dla otwo­
rzenia drogi do dalszych studiów mło­
dym robotni kom-ma turzystorn.

To są główne argumenty, które w po­
ważnym stopniu rozwiały moje wątpliwo­
ści, powstałe w zetknięciu z. problema­
tyką upowszechnienia szkoły średniej.

Przypadek zrządził, że to, co leżało po­
za zasięgiem naszych zainteresowań w 
ZSRR (tzn. badanie pracy absolwentów 
szkoły średniej zatrudnionych bezpośred­
nio w produkcji), potwierdziło słuszność 
drogi obranej przez Ministerstwo Oświa­
ty w RFSRR.

Niedługo . po powrocie do kraju spot­
kałem się z kolegą z lat studenckich, 
który również niedawno wrócił z wy­
cieczki do Związku Radzieckiego, gdzie 
zwiedzał głównie zakłady przemysłu spo­
żywczego. Kiedy wzajemnie wymienialiś­
my poglądy o tyrn, cośmy nowego dostrze­
gli w ZSRR (ja byłem ostatni raz w 1949 
roku, kolega w 1950), stwierdził, co na­
stępuje:

Po pierwsze — w ciągu ostatnich 
kilku lat nastąpiło b. poważne unowocześ­
nienie urządzeń technicznych, bardzo da­
leko posunęła się mechanizacja i automa­
tyzacja wielu procesów produkcyjnych.

Po drugie — stało się to możliwe 
dzięki temu, że bardzo podniósł się po­
ziom kadr, zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji. Szczególnie podobała mu 
się młoda kadra robotników — tegorocz­
nych absolwentów szkoły średniej. 
Stwierdził np., że osiągają oni dobre po­
stępy w pracy, czuja się dobrze, są cenie­
ni przez dyrekcję fabryki, wielu z nich 
już po trzech miesiącach awansowało 
dzięki szybkiemu opanowaniu umiejęt­
ności fachowych, wielu rozpoczęło stu­
dia zaoczne w instytutach technicznych.

Upowszechnienie szkoły średniej ogól­
nokształcącej — to dalszy krok w rewo­
lucji kulturalnej dokonywającej się w 
Związku Radzieckim od Wielkiego Paź­
dziernika, dalszy krok we wciąż postępu­

jącej w ZSRR rewolucji technicznej. 
W ten sposób przygotowuje się w Związ­
ku Radzieckim elementy stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do komuni­
zmu.
C KONCENTROWAŁEM się na jednym 

z głównych problemów bieżącej poli­
tyki oświatowej w ZSRR, a mimo to 
zdążyłem — w ramach tego artykułu — 
zaledwie wymienić niektóre zagadnienia 
z tym problemem związane. W następ­
nych artykułach koledzy moi — uczest­
nicy delegacji — naświetlą inne proble­
my. Chciałbym tylko na zakończenie wy­
jaśnić. dlaczego ten właśnie problem wy­
brałem jako pierwszy.

Wkroczyliśmy oto w nowy rok 1955, 
ostatni rok planu S-letniego, planu bu­
dowy podstaw socjalizmu w Polsce. 
W planie tym niemałe zadanie przypada­
ło oświacie, szkolnictwu ogólnokształcą­
cemu, zawodowemu i wyższemu. Jeśli 
chodzi o wykonanie ilościowych zadań, 
wyznaczonych w planie dla szkolnictwa, 
będą one w pełni wykonane. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że jakość pracy na­
szych szkół pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Szczególne zaniedbania mamy 
na polu wychowania, chociaż zasób wie­
dzy naszych uczniów jest jeszcze rów­
nież niezadowalający. Partia, Rząd i całe 
społeczeństwo z coraz większą uwagą i 
troską śledzą nasze wysiłki w kierunku 
ulepszenia procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w naszych szkołach. Rok ka­
lendarzowy 1955 będzie również począt­
kiem roku szkolnego 1955/56, a więc 
pierwszym rokiem szkolnym już w no­
wym 5-letnim planie, w którym rozpocz- 
niemy realizację hasła Frontu Narodo­
wego: ■

„Zapewnlmy każdemu dziecku w mieście 
I na wsi wykształcenie co najmniej w zakre­
sie pełnej szkoły 7-klasowej.

Zapewnimy średnie wykształcenie wszyst­
kim dzieciom w wielkich miastach i ośrod­
kach przemysłowych, Jak również coraz licz­
niejszym rzeszom dzieci wiejskich” („Nowe 
Drogi” nr 9, wrzesień 1952 r„ str. 12).

Zadanie to jest bardzo podobne do 
tych przeobrażeń w szkolnictwie radziec­
kim, których realizację starałem się 
przedstawić w niniejszym artykule. Dla­
tego sądzę, że doświadczenie Związku Ra­
dzieckiego, jego wspaniałe osiągnięcia, 
a także trudności i potknięcia są dla 
nas bardzo pouczające. Warto, by nasi 
pracownicy oświatowi systematycznie 
śledzili przebieg realizacji upowszechnie­
nia szkoły średniej w ZSRR. Jeśli bę­
dziemy z tych doświadczeń korzystali 
nie mechanicznie, a w sposób twórczy, 
w oparciu o dorobek naszego szkolnic­
twa w Polsce Ludowej, w oparciu o po­
stępowe tradycje naszego szkolnictwa i 
nauczycielstwa, z pewnością wykonamy 
to bojowe 1 jakże szlachetne zadanie 
podniesienia oświaty.

FRANCISZEK BIELECKI

Bardzo ważny 
paragraf

i \X7 DZIAŁALNOŚCI ZMP dawały się 
i zauważyć różne niedomagania, , jak 
przejawy pajdokracji, deklaranctwa, nudy, 
braku szacunku dla krytykujących, lekce­
ważenie rad i uwag starszych i doświad­
czonych ludzi itd. Źródło tych niedocią­
gnięć i błędów tkwiło między innymi rów­
nież w starym Statucie organizacji.

Czytając projekt nowego Statutu myślę, 
że bardzo słusznie kładzie on szczególnie 
silny akcent na podniesienie poziomu ide­
owo - politycznego w ścisłym powiązaniu 
z wychowaniem moralnym i estetycznym, 
W osiągnięciu tych celów wybitnie pomo­
że właściwie wykorzystana literatura 
i sztuka, sport, rozrywka i wszelkie prace 
w kolektywie, jak również ład i porządek 
w zakładzie pracy czy w szkole.

Wyczerpująco są nakreślone metody 
ideowo - politycznego oddziaływania ZMP, 
które opierać się mają wyłącznie na prze­
konywaniu i cierpliwym, a konsekwentnym 
wychowywaniu chłopców i dziewcząt. Jest 
to chyba najlepsza metoda, choć Statut 
przewiduje również i takie środki, jak na­
grody i kary, nagany i pochwały.

Statut stawia przed umysłem zetempow- 
cow tę głęboką prawdę, że aby dobrze żyć 
trzeba wyrobić w sobie zgodność między 
słowem i czynem, czemu sprzyjać będzie 
przede wszystkim głębsza demokratyzacja 
życia organizacji, do której Statut przy­
wiązuje tak wielką wagę.
_ „Każdy zetem-powiec — czytamy w pro- 
jekcie ma prawo swobodnego wypowia- 
dania nurtujących go myśli w każdym 
zetempowskim gronie1: (rozdz. II, § 11).

To sformułowanie jest niesłychanie waż­
ne dlatego, że wpłynie ono niewątpliwie 
dodatnio na charakter zebrań zetempow- 
sKich, na których dotychczas niejedno­
krotnie panowała nuda i niechęć do szcze­
rej, swobodnej dyskusji. Niektórzy bowiem 
zbyt „gorliwi" aktywiści lekceważąco lub 
nawet pogardliwie odnosili się do’wyra­
żanych przez kolegów wątpliwości i z miej, 
sca hamowali dyskusję, a zwłaszcza kry­
tykę. J

Obowiązki nałożone przez projekt Sta­
tusu na każdego zetempowca — ucznia tej 
czy innej szkoły — pomogą nauczycielom 
i wychowawcom w osiągnięciu, wysokiego 
poziomu pracy dydaktyczno - wychowa w- 
czej, w utrwaleniu dyscypliny wśród 
wszystkich uczniów i w lepszym prze­
strzeganiu przepisów regulaminu uczniów 
skiego.
_ Trzeba tu z całym naciskiem podkreślić, 
ze me można ani dyskutować sprawy wy­
chowania młodzieży, ani prowadzić samej 
pracy wychowawczej w oderwaniu od 
starszego społeczeństwa. Sprawa wycho­
wania młodzieży to nie tylko sprawa ZMP 
to nie tylko „ich" sprawa — to także NA­
SZA sprawa.

IRENA HERNIKOWA i
iy Koło



Hr 4

O tegorocznym konkursie Uczę ułamków w klasie V (2)
młodych techników

Kilka miesięcy temu pisaliśmy na temat | Wreszcie, wystawę centralną w Gliwi- 
szkolnych kółek technicznych, poruszając, cach ma obejrzeć wiele wycieczek mło-
braki i zaniedbania, jakie były widoczne 
w tej dziedzinie. Nie otrzymaliśmy wpraw­
dzie żadnej odpowiedzi od instytucji od-1 
powiedzialnych za tę dziedzinę wychowa- ■ 
nia, ale, jak sądzić można z przygotowań । 
i organizacji IV konkursu prac młodych 
techników, wiele postulatów, stawianych 
przez nas, zaczyna wchodzić w życie.

Organizację konkursu powierzono tym i 
razem wypróbowanemu zespołowi ludzi — I 
instruktorom Stacji Młodego Technika w 
Gliwicach.. Zakończenie konkursu, prze­
widziane jest na koniec bieżącego roku 
szkolnego, co należy również uznać za 
pożyteczną innowację w porównaniu z do­
tychczasową praktyką kończenia • konkur­
sów w jesieni. V7 Gliwicach odbędzie się 
również centralna wystawa prac młodych 
techników.

Wyraźne podzielenie uczestników na 
trzy poziomy i wskazanie z góry kryte- i 
riów oceny eksponatów — oto dalsze prze- : 
jawy postępu w samej metodzie prowa-। 
ćlzenia tej ważnej akcji. Warto też zwró­
cić uwagę na to, że po raz pierwszy kła­
dzie się nacisk na sporządzanie przez mło­
dych techników rysunków, opisów, kronik 
pracy itp. Oraz żąda się opinii kierowni­
ków szkół i placówek. Widać w tym dą­
żenie do wniknięcia w przebieg pracy nad i 
modelem, do premiowania dobrej roboty 
zespołowej i do pełniejszej realizacji 
kształcenia politechnicznego, które nie mo­
że się ograniczać do samego wykonania 
modelu.

Pierwszy też raz zapowiada się oficjal­
nie zwrot prac przysłanych na wystawę. 
Budzi to nadzieję na przełamanie smut­
nej tradycji, zgodnie z która przedmioty 
wyróżnione w eliminacjach na szczeblach 
wyższych nigdy już nie wracały do wyko­
nawców, a jeśli nawet wracały, to w sta­
nie godnym pożałowania. Spodziewać się 
więc należy większego poszanowania eks­
ponatów.

W bieżącym konkursie podkreśla się I 
słuszne i niedoceniane poprzednio sprawy, > 
a więc przede wszystkim to, że prace po­
winny być wykonane naprawdę przez sa­
mą młodzież, a pomoc instruktorów musi 
się ograniczyć do instruowania, przygoto­
wania prefabrykatów na maszynach itp. 
Konkurs nie jest bowiem okazją — jak 
już pisaliśmy poprzednio — do popisu mi­
strzostwa instruktorów, lecz środkiem do 
podniesienia poziomu pracy ogółu mło­
dych techników.

Nie na sam eksponat zatem, lecz na 
wartości kształcące i wychowawcze w pra­
cy kółek powinni zwrócić przede wszyst­
kim swoją uwagę opiekunowie i instrukto­
rzy w placówkach wychowania pozaszkol­
nego. Prace, o ile możności, nie powinny 
być eksponatami muzealnymi, opatrzony­
mi na wystawie napisem „nie dotykać". 
Przeciwnie, młody widz ma prawo doty­
kać, badać co jest w środku, wypróbowy- 
wae działanie modelu — bo tylko wtedy 
maksymalnie zaspokaja swoje zaintereso­
wania i w pełni korzysta z wystawy. Nie I 
powinno to kolidować zupełnie z zasadą I 
poszanowania eksponatu. Model trzeba j 
wykonać tak mocno i tak skonstruować, j 
aby był dostępny, widoczny, przystosowa­
ny do włączania i wyłączania.

dych techników z całego kraju. Odpo­
wiednie zaprojektowanie jej pod wzglę­
dem metodycznym i połączenie ze zwie­
dzaniem śląskich zakładów przemysłowych 
powinno zapewnić duże wartości kształcą­
ce i wychowawcze tej imprezy.

O wyższym poziomie organizacyjnym IV 
konkursu i świadomym, planowym budo­
waniu podstaw dla rozwoju kółek tech­
nicznych świadczy przeprowadzenie przez 
Stację Młodego Technika w początkach 
grudnia uh. r. 4-dniowej konferencji dla 
kierowników działów techniki w placów­
kach wychowania pozaszkolnego. Zapo­
znali się oni tam z założeniami i plano­
wanym przebiegiem konkursu, otrzymali 
liczne rysunki i opisy wykonania prac, 
odbyli wzorowe zajęcia praktyczne w pra­
cowniach stacji, wzorową wycieczkę do 
zakładów przemysłowych i zobaczyli wie­
czór ciekawej techniki. Dyskutowali też 
nad sposobem pokonywania trudności w 
pracy swoich placówek, omawiali formy 
udzielania pomocy szkołom w rozwijaniu 
kółek technicznych, zapoznali się z istnie­
jącą literaturą popularno-techniczną.

Ponieważ placówki wychowania poza­
szkolnego powinny nie tylko dobrze pro­
wadzić zajęcia z młodzieżą, która jest zor­
ganizowana w kółkach istniejących przy 
placówce, ale stać się również inicjatorem 
i bazą dla umasowienia prac technicz­
nych młodzieży we wszystkich szkołach — 
przeszkolenie instruktorów z poszczegól­
nych placówek miało duże znaczenie.

Placówki powinny organizować syste­
matycznie narady opiekunów szkolnych 
kółek technicznych i wycieczki do zakła­
dów pracy, hospitować kółka szkolne, udo­
stępniać swoje warsztaty, zwłaszcza dla 
wykonania trudniejszych prac, prowadzić 
poradnictwo listowne, organizować poka­
zy i zawody dla całej młodzieży z terenu, 
prowadzić kursy dla aktywu harcerskiego 
w zakresie zajęć technicznych oraz we 
wszelkich innych formach pomagać szko­
łom. Placówki mogą też wskazać drogi 
lub ułatwić zaopatrzenie się w sprzęt i ma­
teriały oraz wzory prac. Pomoc ta jednak 
nie powinna mieć charakteru administro­
wania, lecz być koleżeńska radą.

Prócz tych pozytywnych zmian, przed 
IV konkursem obserwujemy również nie­
które stare błędy i zaniedbania. Pierwszy 
z nich to ogłoszenie konkursu w grudniu 
zamiast we wrześniu. Projekt przeleżał 
długie miesiące u władz oświatowych — i 
skutków tego nie wyrównają największe 
wysiłki tysięcy ofiarnych ludzi w tere­
nie. Szuflad:/ biurokratów zahamowały 
pracę tysięcy młodych techników, podob­
nie jak w latach ubiegłych.

Nie znikają również i inne zaniedbania, 
trudniejsze do nadrobienia. Nie ma więc 
systemu zaopatrzenia placówek w mate­
riał, nie produkuje się prefabrykatów, nie 
drukuje się dostatecznej ilości wzorów 
prac, a istniejące rozprowadza się wadli­
wie (placówki wychowania pozaszkolne­
go nie figurują w rozdzielniku Minister­
stwa Oświaty, a na rynku nie ma wielu 
książek wydanych specjalnie dla młodych 
techników).

Najważniejszą jednak sprawą jest to. 
ażeby w tym roku wzrosła liczba kółek 
technicznych, zwłaszcza na wsi i w ma­
łych ośrodkach prówicjonalnych. Trzeba 
w dalszym ciągu poruszać wszystkie sprę­
żyny, aby akcji tej nadać rozmachu. Za­
leży to przede wszystkim od terenowych 
władz oświatowych i w dużym stopniu od 
organizacji młodzieżowych.

Z. DĄBROWSKI

Przekształcanie ułamka
TĄĄŻYMY do tego, aby uczniowie na 
^wszystkich szczeblach nauczania zdo­

bywali nie tylko wiedzę, ale również właś­
ciwe metody poznawania świata, tj. wdra-

। żali się stopniowo do myślenia naukowego 
। głównie metodą indukcji. Indukcyjna 
i droga poznania to droga od konkretnych za­
gadnień czy spostrzeżeń do uogólnień (od 
żywego postrzegania do teorii). Jaki powi- 

j nien być tok lekcji matematyki, jeśli chce­
my umożliwić poszczególnym uczniom zdo- 

, bywanie wiedzy drogą indukcyjną? Posta- 
: ram się odpowiedzieć na to pytanie na pod­

stawie przykładu lekcji (a raczej jej fra­
gmentu) pt. „Zmiana postaci ułamka".

Rola nauczyciela przy zastosowaniu me­
tody indukcyjnej polega: 1. na przygoto­
waniu materiału postrzeżeniowego. 2. kie­
rowaniu procesem postrzegania, 3. rozpo­
znaniu momentu, w którym dzieci doszły 
do uogólnienia, 4. na pomocy uczniom sła­
bszym w dojściu do uogólnień, 5. na dopro­
wadzeniu dzieci do poprawnego sformuło­
wania uogólnienia. Droga indukcji w nau­
czaniu jest, drogą najdłuższą, co nas zmu­
sza do oszczędnego gospodarowania cza­
sem lekcyjnym.

pytań. Zwracamy uwagę na rubrykę I, np. 
na ułamki i 4/s. Przez jaką liczbę należy 
pomnożyć 3, aby otrzymać 6? Przez jaką 
liczbę należy pomnożyć 4, aby otrzymać 8? 
Porównaj liczniki i mianowniki innej pary 
ułamków w pierwszej rubryce np. 5/« i ’%?. 
Jak ułamek s/« można zamienić na ułamek 
10/i2? Te same pytania powtarzamy, bio- 
rąc kilka ułamków równych z drugiej 1 
trzeciej rubryki.

Przerywamy ćwi ozenla na konkretach w 
chwili, kiedy wszystkie dzieci dają popra­
wne odpowiedzi. Następnie zapisujemy na 
tablicy ułamek !/j i każemy wymienić inna 
ułamki równe danemu. Rzucamy pytanie: 
jak dzieci otrzymywały ułamki równe £/s? 
Jaki ułamek otrzymamy, jeśli pomnożymy 
licznik 1 mianownik przez tę samą liczbę 
(równy danemu)?,

Utrwalamy uogólnienia

Przygotowanie do lekcji

Podczas przerwy przygotowujemy na ta- 
: blicy rubryki celem zapisania spostrzeżeń:

ćwiczenie I ćwicz. II ćwicz. III ćwicz. IV.

1/2 - 1/2 - 1/2 - 1/2 -
| 2/3 - 2/3 - 2/3 - 3,-3 -
i 3/4 - 3/4 - 3/4 - 3/4 -
i 5/6 5/6 - 5/6 - 5/6 -
i'712 « 7/12 - 7/12 - 7/12 -

Uczniowie przychodzą na lekcję z przy­
gotowanym w domu według wskazówek 
nauczyciela materiałem: każde dziecko na­
rysowało w zeszycie 5 kwadratów o boku 

. 6 cm. Kwadraty są podzielone liniami pio- 
' nowymi na równe pasy: pierwszy kwadrat 
: podzielony na dwie równe azęści, drugi — 
na trzy, trzeci — na cztery, czwarty — na 

■ sżeść. piąty — na dwanaście. W pierwszym 
kwadracie zakreskowano ołówkiem lub 

| kredką jedną część, w drugim — dwie 
■ części, w trzecim — trzy części, w czwar- 
| tym — pięć, w piątym — siedem części. 
: Pod każdym kwadratem napisano ułamek. 
' którego ilustrację przedstawia rysunek 
(’>. 2/3, »/s, s/e, ’/i2). Poza tym każdy uczeń 
przerysował z zeszytu na pergamin 5 takich

samych kwadratów. Kwadraty te nie mają 
jednak części zakreskowanych. Nauczyciel 
przynosi również pomoce demonstracyjne 
—kwadraty większych rozmiarów, na któ­
rych za pomocą czerwonego i czarnego tu­
szu przedstawione są te same ułamki oraz 
kwadraty z pergaminu podzielone kreskami 
na równe pasy. (Do modelu demonstracyj­
nego zamiast pergaminu lepiej jest użyć 
zmytej gorącą wodą błony niepotrzebnych 
zdjęć rentgenowskich. Rysujemy na kliszy 

: czarnym tuszem używając drewnianego pi­
saka).

Przystępujemy do opracowania (lekcji po­
uczając na modelu demonstracyjnym, jak 
należy kwadrat narysowany w zeszycie 
przykrywać kwadratem pergaminowym: 
linie .podziału jednego kwadratu muszą być 
prostopadłe do linii podziału drugiego kwa­
dratu. Pouczamy również, jak można szyb­
ko policzyć ilość części w całym kwadracie 
oraz ilość części w polu zakreskowanym 
względnie zamalowanym. (Dzieci powinny 
policzyć ilość części w jednym pasie pozio­
mym oraz ilość pasów i otrzymane liczby 
wymnożyć).

Przechodzimy do podanego w podręczni­
ku sformułowania „Jeżeli licznik i mianow­
nik ułamka pomnożymy przez tę samą licz­
bę, otrzymamy ułamek równy danemu". 
Uczniowie utrwalają to sformułowanie, od­
czytując je z podręcznika.

Pozostaje jeszcze wprowadzenie terml- 
1 nów — „zmiana postaci" 1 „rozszerzenie 
i ułamka". Zwracamy uwagę na to, że ‘wiel­
kość ułamka nie zmieniła się, zmienił się 

| natomiast jego „wygląd", zmieniła się jego 
. postać. Ułamek £/» wyraziliśmy za pomocą 
[ większych liczb ,4As, “o/mo. Taka zmiana 
i ułamków nazywa się rozszerzeniem.

Jako zadanie domowe polecimy przykryć

wszystkie kwadraty narysowane w zeszy­
cie kwadratami pergaminowymi, przykle­
ić z jednej strony i podpisać, jakie ułam­
ki równe otrzymamy. Porządek, w jakim 
muszą być naklejone pergaminowe kartki, 
może być dowolny albo narzucony (aby 
łatwiej było sprawdzić zadanie domowe). 
Ćwiczenia 1, 2, 3 z podręcznika Rusieckiego 
str. ‘164 przygotują dzieci pamięciowo do 
ustnego sprawozdania.

Następną lekcję poświęcimy ćwiczeniom 
w rozszerzaniu ułamka 1 wprowadzimy 
skracanie ułamka. Możliwość skracania 
ułamka 1 sposób skracania opracujemy od­
wołując się do spostrzeżeń dzieci poczynio­
nych na opisanej lekcji.

Przestrzegam przed błędami metodycznymi

Dzieci dokonują spostrzeżeń i próbują uogólniać

Następnie każde dziecko bierze do ręki 
i karteczkę pergaminu z kwadratem podzie- 
i lonym na dwie równe części i przykłada 
kolejno do kwadratów ilustrujących ulam-

■ ki. Dzieci spostrzegają, że ’/e zamienia się 
na t/t; !/» na 4/« itd. Każde spostrzeżenie 
klasy poszczególni uczniowie zanotowują

. na tablicy w rubryce, „ćwiczenie I“. Ana­
logicznie postępujemy z kwadracikiem 
pergaminowym podzielonym na trzy czę-

1 ści.
W dalszych ćwiczeniach proponujemy 

dzieciom, aby próbowały z góry określać, 
jakie otrzymamy ułamki, przykrywając 

i kwadracik w zeszycie danym kwadratem 
' pergaminowym. Poprawne przewidywania 
i wyników będą świadczyły o tym, że dzieci 
I doszły do pewnych uogólnień. Polecamy

Jaka istotna cecha toku indukcyjnego wy- 
jstąpiła w opisanym fragmencie lekcji? Dzle- 
ś ci doszły do uogólnienia (do reguły o roz­
szerzeniu ułamka) na podstawie szeregu 
przykładów. Spostrzegły w oparciu o kon­
krety, że większe części ułamka można za­
stąpić przez części mniejsze, nie zmienia­
jąc jego wartości. Porównując zapisy na 
tablicy spostrzegły, że mianownik i licznik 
ułamka uli ega przy tym pomnożeniu przez 
tę samą liczbę. Gdybyśmy na podstawie 
jednego przykładu, rysunku czy modelu, 
za pomooą pytań wydobyli od dzieci po­
trzebne sformułowania, uczylibyśmy je po­
pełniania błędów logicznych. Pokazanie 
dzieciom portretu rudowłosego Angbka 
i doprowadzenie do wniosku, że wszyscy

Anglicy są rudowłosi, jest takim samym 
błędem logicznym.

Tego rodzaju błędy w nauczaniu popeł­
niamy stosunkowo rzadko, natomiast po­
pełniamy dość często inny błąd metodycz­
ny przy zastosowaniu metody indukcyjnej. 
Przedwcześnie żądamy sformułowania uo-‘ 
gólnienia. Zdarza się, że do uogólnienia do­
szło tylko paru uczniów, którzy zgłaszają 
się do odpowiedzi. Pozwalamy im wypo­
wiedzieć się, każemy powtórzyć innym 
dzieciom. Takie postępowanie jest równo­
znaczne z narzuceniem klasie reguły czy 
definicji. W dodatku nie wiemy, czy treść 
narzuconego sformułowania jest dla dzieci 
zrozumiała, czy nie uprawiamy osławionego 
werbalizmu.

Uwagi końcowe

[ uczniom sprawdzać doświadczalnie, czy ich 
' przypuszczenia są słuszne. Zainteresowanie 
: dzieci ćwiczeniami w tym momencie jest 
i największe. Słabsi uczniowie czuja się te- 
1 raz trochę nieswojo i radzi by dowiedzieć 
się. jak ich sprytniejsi koledzy „zgadują" 

i wyniki. Spryciarze natomiast pragną po- 
! dzielić się z kolegami swoim odkryciem.

Najżywsze dzieci przy tym nieraz oka­
zują objawy zniecierpliwienia. Należy czu­
wać nad tym, aby najwięksi entuzjaści 

: matematyki nie popsuli nam lekcji, ogła- 
■ szając tajemnice dobrych odpowiedzi lub 
wypowiadając niepochlebne uwagi pod ad- 

. resem tych, którzy nie mogą się domy- 
i ślić. Teraz należy zająć się słabszymi ucz- 
( niami, rzucić im kilka naprowadzających

Przy indukcyjnym opracowaniu tematu 
o rozszerzeniu ułamka rozdział o powiększa­
niu i pomniejszaniu ułamka (§ 33) można 
opuścić. O tym temacie program nie wspo­
mina. Niektórzy metodycy wysuwają powa­
żne argumenty przeciw powiększaniu 
i zmniejszaniu ułamka przed opracowaniem 

I mnożenia i dzielenia go przez liczbę cał- 
1 kowitą, czyni t’o np. zasłużony radziecki pe­
dagog I. Pisarczyk (patrz artykuł umiesz- 

j czony w czasopiśmie „Matiematika w szko- 
i le“ nr 4 1953 r. str. 38 „Ob izmienienii wie- 
iilicziny drobi s izmienienijem je.jo czlenow"). 
; Należy nadmienić, że w dawniejszych wy­
daniach obowiązującego podręcznika ten 
rozdział był pominięty.

Głównym zadaniem niniejszego artykułu 
było pokazanie przykładu lekcji prowadzo­
nej tokiem indukcyjnym, lecz dobór tema­
tu lekcji bynajmniej nie był przypadkowy. 
Pragnę zwrócić uwagę młodych kolegów 

i na konieczność dokładnego jego opracowa- 
j nia. Umiejętność przekształcania ułamków, 
rozszerzanie i skracanie będzie potrzebne 
naszym uczniom w dalszej nauce przy wszy­
stkich działaniach na ułamkach. Opraco­

wania tego tematu uzupełniamy jeszcze 
dwukrotnie.

Po. wprowadzeniu drugiej interpretacji 
ułamka (§ 39) postawimy klasie zagadnie­
nie: „Dlaczego mnożąc licznik i mianow­
nik ułamka przez tę samą liczbę otrzymu­
jemy ułamek równy danemu?" To samo 
zagadnienie postawimy po opracowaniu 
dzielenia ułamka przez liczbę całkowitą 
(§ 40). Odpowiedź w pierwszym wypadku 
brzmi: „Jeżeli dzielną i dzielnik ‘pomnoży­
my przez tę samą liczbę, iloraz nie zmieni 
się". Odpowiedź w drugim wypadku brani: 
„Wykonailiśmy dwa przeciwne działania, 
podzieliliśmy 1 pomnożyliśmy ułamek przez 
tę samą liczbę — wartość ułamka nie zmie­
niła się".

Przekształcanie ułamków, zwłaszcza skra­
canie, sprawia niektórym dzieciom trud­
ności, wymaga więc stałego ćwiczenia. War­
to zatem zadania oparte na przekształcaniu 
ułamka włączyć do „żelaznego repertuaru" 
ćwiczeń pamięciowych.

E. KUCZEWSKA
Gdynia

W OBRONIE WOLNOŚCI- 
CIEMNOTY!

„Drugi wniosek p. Chrzanowskiego 
zdąża do rozprowadzenia we wszyst­
kich. gminach szkół ludowych na koszt 
kraju w razie niezamoznośei gminy. W 
tym kierunku dostarczenia ludowi bez­
płatnego, lub najmniej kosztownego, a 
nigdy bezpośrednio nieoplacanego wy­
chowania, sądzimy, że niema ofiary, od 
jakiej kraj mógłby się cofnąć. Zatrzy­
mujemy się jednak przed słowem przy­
mus, jaki podniósł p. Chrzanowski w 
pierwszym swoim wniosku, bo tego sło­
wa ani w interesach materialnych, a 
tern mniej w interesach moralnych spo­
łeczeństwa, jak nie chcieliśmy nigdy, 
tak i dziś uznać nie chcemy.

Przymus pojmujemy tylko w spełnia­
niu obowiązków obywatela w stosunku 
jego zewnętrznym do społeczeństwa lub 
państwa, przymus podatkowy, przymus 
rekrutacyjny — ale jak przymus w da­
waniu zarobku prowadzi do falanste- 
ru *), a przymus roboty do pańszczyzny 
— tak i przymus edukacyjny jest wstę­
pem do stanu naruszającego prawa za­
sadnicze społeczeństwa''.

„Czas" nr 215, z dn. 22.IX.1871
(z artykułu wstępnego)

„POMIARKOWAĆ" KWALIFIKACJE...

„Napełniając głowę dziecka różnorod­
nymi wiadomościami ...natchnęłoby się 
ją tylko aspiracjami szkół - wyższych 
...seminaria nauczycielskie dają wysokie 
stosunkowo kwalifikacje, a szkoły wiej­
skie takiej wysokiej nie potrzebują 
...trzeba pomiarkować kwalifikacje nau­
czycieli szkół ludowych".

Rektor U.J. Dr JÓZEF SZUJSKI 
(z przemówienia na posiedzeniu Sejmu 

w dn. 30 czerwca 1880 r.)

•) „Falanster — wielki budynek urządzo­
ny według projektu socjalisty utopijnego, 
Fouriera (1772—1837), dla pewnej liczby osób, 
aby razem mieszkali, pracowali i wspólnie 
korzystali ze wspólnej pracy".

TVIKT chyba nie wątpi, że obok róż- 
’ norodnych form podnoszenia pozio­

mu pracy przewodników drużyn harcer­
skich na czoło wysuwa się comiesięcz­
ne seminarium. Oczywiście dobrze obmy­
ślone i poprowadzone, bez merytorycz­
nych i organizacyjnych błędów. Jeżeli 
jest przeciwnie, sprawa chybia celu. 
A tak właśnie było u nas.

Do Wydziału Oświaty w Jarocinie, 
woj. poznańskie, zaledwie 3 dni przed 
terminem dotarł program seminarium na 
październik. Wskazówka do jednego z 
punktów programu brzmiała: przygoto­
wanie do ogniska należy opracować z in­
struktorem jęz. polskiego.

Co począć? Podinspektor szkolny od­
powiedzialny z ramienia Wydziału 
Oświaty za pracę harcerską ma właśnie 
dwudniową odprawę w Poznaniu w cią­
gu tych trzech dni. Odwołać się do do­
świadczeń najlepszych przewodników 
drużyn już się nie zdąży, instruktor jęz. 
polskiego w PODKO nie podejmuje się 
sam opracować programu ogniska. Czas 
krótki, a nikt nie chce spłycać zagad­
nienia. Sprawa trudna. Wreszcie w 
przeddzień, dzięki pomocy instruktora 
jęz. polskiego i polonistki ze Szkoły

Bolączki harcerskie
W BELE boli mnie spraw i chcę je 
’ ’ krótko zasygnalizować.
Tyle mówi się o uatrakcyjnieniu za­

jęć harcerskich zapominając, że niektó­
re formy znajdują się niemal „pod rę­
ką". Np. zdobywanie sprawności. Byłoby 
to pociągające dla dzieci, zachęcałoby je 
do wykonania jakiejś pracy, budziłoby 
do niej zamiłowanie. Należałoby zatem 
opracować normy zdobywania różnych 
sprawności, powiązać je z ciekawą te­
matyką. Myślę, że jest to wdzięczne za­
danie dla ZG ZMP.

Ważną następnie rzeczą dla podniesie­
nia poziomu pracy harcerskiej jest opra­
cowanie a potem wprowadzenie w życie 
rozmaitych form wyróżnień i różnych 
stopni kar organizacyjnych. Wydalanie 
z organizacji harcerskiej jest niecelowe 
i nie odnosi odpowiednich Skutków, co 
jest zrozumiałe. Musimy bowiem wycho­
wywać dzieci, a tego nie można doko­
nać jednym cięciem — poprzez wydale­
nie. Domagamy się zatem ustalenia gra­
dacji wyróżnień i kar, które pomogą nam 
odpowiednio urabiać naszych harcerzy.

O poziomie pracy harcerskiej decydu­
je też w wielkim stopniu sprawa odpo-

^Dyskutujemy & hareerstujie
ICtopoty z seminariami Do tej pracy niezbędne Jest zamiłowanie

Nr 1 w Pleszewie, udaje się opracować 
temat ogniska: „Mój ulubiony bohater". 
Czy tak powinno być? Czy Ministerstwo 
nie może trochę wcześniej przysłać wy­
tycznych i instrukcji?

Nasze seminarium, zgodnie z otrzyma­
ną instrukcją, przewidywało około 6 go­
dzin na dyskusję nad referatem tow. 
Balcerzak poświęconym zagadnieniom 
z XV Plenum. W innych powiatach pla­
nowano na tę dyskusję nawet 9 go­
dzin. Czy jednak dyskusja może dać 
pomyślne rezultaty, jeżeli większość 
uczestników to przewodnicy, którzy 
dopiero zaczynają pracę? Wszyscy 
oni czekali nie na szerokie omawia­
nie poszczególnych problemów, ale prze­
de wszystkim na praktyczne zajęcia, na 
to, by poznać różne formy i metody pra­
cy. Należałoby np. zaplanować i prze­
prowadzić gry terenowe, przykładową 
zbiórkę zastępu itd. Ale tego właśnie nie 
przewidywała instrukcja.

Pracy przewodników drużyny harcer­
skiej nie podniesiemy na wyższy poziom, 
jeżeli nie zmienimy dotychczasowego sy­
stemu prowadzenia naszych seminariów.

IRENA KRrtLÓWNA
Jarocin

włedrdch kadr. Trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że liczni przewodnicy drużyn 
harcerskich nie posiadają dostatecznego 
przygotowania. Wielu z nich, mimo 
przeszkolenia na różnych kursach, ma 
zaledwie mgliste pojęcie teoretyczne o 
pracy z dziećmi. Toteż nic dziwnego, że 
w praktyce stają się oni bezradni. Lu­
dzie ci nie zdążyli jeszcze „rozsmako­
wać się" w pracy z dziećmi, nie znają 
ich psychiki, zainteresowań 1 zamiłowań. 
Tacy ludzie sami się męczą w swojej 
pracy, męczą również i zanudzają dzieci 
referatami, odczytami, pogadankami, 
pozbawionymi wszelkich form atrakcyj­
ności.

Moim zdaniem, na stanowiska prze­
wodników drużyn harcerskich oraz in­
struktorów w instancjach zetempowsklch 
powinno się powoływać przodujących 
nauczycieli, mających za sobą co naj­
mniej dwa lata pracy pedagogicznej. 
Winni to być ludzie, którzy pokochali 
.pracę z dzieckiem.

TADEUSZ DOBOSZ
Kielc® UJŁ»‘

TESTEM wychowawczynią klasy VI w 
” szkole ćwiczeń. Chciałam harcerzom 

swojej klasy pomóc na początku roku w 
układaniu planu pracy, ale niestety, 
dzieci nie wiedziały, jakie będą „wytycz­
ne" i co będą robić; Przewodniczka 
drużyny — także nie wiedziała. To mnie 
bardzo zaniepokoiło.,

Potem trzeba było przygotować „zbiór­
kę sprawozdawczo-wyborczą", potem 
przyrzeczenie harcerskie. Przewodnicz­
ka mało się tym interesowała i niewie­
le umiała pomóc, przerzuciła to wszyst­
ko na wychowawców. Wobec tego ja 
prz.ygotowvwa.iara i zbiórkę, i przyrze­
czenie, a przewodniczka je przeprowadzi­
ła. No, cóż, przewodniczka jest młoda, 
należy jej pomóc — myśleliśmy. Ale... 
gdzie szkolna organizacja ZMP? Przecież 
to Liceum Pedagogiczne. Gdzie są prze­
wodnicy zastępów? Czy praca z harce­
rzami z ćwiczeniówki nie powinna być 
dla nich poważnym przygotowaniem do 
zawodu? A jeśli tak. to przewodnik dru­
żyny powinien umieć kierować ich pracą, 
instruować.

Zaczęłam czytać literaturę pedagogicz­
ną, szukając wskazówek o pracy organi­
zacji harcerskiej i oto w książce pt 
„Praca wychowawcy klasowego" (pod re­
dakcją Rudika) znalazłam opis pewnej 
gry, którą przystosowałam do warunków 
naszej szkoły. Gra polegała na tym, że 
19 ogni-w miało „wyruszyć" z Polski róż­
nymi szlakami poprzez kraje, państwa, 
góry, morza itp., by ,/spotkać się" w Le­
ningradzie w rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej. Zabawa przyjęła pozory 
prawdziwego zdarzenia i wyglądało, że 
naprawdę jedziemy do Leningradu. 
Wśród dzieci zapanował wielki entu­
zjazm. Niektóre ogniwa zrobiły albumy 
z przebiegu podróży i podzieliły się swo­
imi wrażeniami na apelu porannym. Ale 
gra nie została ukończona... bo nie 
Wszystkie harcerki „dojechały" do celu 
i „nie było“ ogniska o Leningradzie. Cel 
gry był jasny, niestety, nie dla przewod­
niczki. Pomimo dobrego rozpoczęcia za­
przepaściła ona rezultaty i nie wykorzy­
stała tej gry.

Jest po prostu widoczne, że przewod­
niczka nudzi się na zbiórkach, a razem 
z nią dzieci, które pragną jak najprę­
dzej iść do domu. Ale dlaczego? Czy mo­
że to tylko brak umiejętności? Umiejęt­
ność można przecież uzupełnić. Oto mam 
przed sobą czasopismo „Drużyna". Prze­
cież to istny skarbiec pomysłów 1 wielka 
pomoc dla przewodnika. Są tam gry, 
wiersze, a nawet piosenki, inscenizacje 
i pomysły ognisk. A nasze harcerki już 
4 lata należą do organizacji, ale ani ra­
zu nie miały ogniska!

Mam jednak i zastrzeżenia pod adre- 
lem »Drużyny". Jeżeli chodzi o melodie 

i słowa piosenek, to nadają się one na 
wielkie i poważne uroczystości. A co 
śpiewać przy ognisku? Czy koniecznie o 
traktorze i kielni, a dlaczego nie o lesie, 
ptakach i samym ognisku, dlaczego nie o 
sporcie, o wędrówkach? A w czasie mar­
szu tak by się zaśpiewało coś wesołego 
„pod nogę"...

Poszukajmy przyczyn złej pracy na­
szej przewodniczki. Nie ma ona entuz­
jazmu do pracy 1 miłości do dzieci, — a 
przecież jest absolwentką Liceum Peda­
gogicznego o „nachyleniu harcerskim".

W Liceum Pedagogicznym o „nachyle­
niu harcerskim" winna się — moim zda­
niem, znaleźć ta młodzież, która poprzed­
nio na terenie szkół podstawowych ak­
tywnie pracowała w organizacji harcer­
skiej.

...oraz przygotowanie pedagogiczne
IV TE jest rzeczą łatwą znaleźć dobry 
-1 przykład pracy drużyny harcerskiej. 

I bynajmniej nie dlatego, że kierownik 
lub wychowawcy niejednej szkoły nie 
troszczą się o jakość tej pracy. Owszem, 
interesują się nią, pomagają, radzą, są 
niejednokrotnie bardzo życzliwi. Ale 
wszystko rozbija się o pewną, niemal 
nie do pokonania w Ich zakresie, prze­
szkodę. A jest nią w wielu wypadkach 
osoba samego przewodnika drużyny har­
cerskiej.

Z dobrym prowadzeniem drużyny har­
cerskiej nierozerwalnie wiąże się spra­
wa odpowiedniej rekrutacji przewodni­
ków. Sprawa ta, moim zdaniem, nie zo­
stała do tej pory należycie przemyślana 
i dlatego w skutkach stała się niekiedy 
szkodliwa.

Wielu przewodników jest nieodpowied­
nich, zupełnie nieprzygotowanych do 
pracy, nie znających i nie lubiących 
dzieci i szkoły. Ludzie ci znaleźli się w 
szkole przygodnie. Werbowanie ich na 
przewodników drużyn bardzo też poważ­
nie utrudnia im stabilizację pracy, gdyż 
szybko porzucają swój „zawód", o ile 
tylko znajdą gdzieś inną pracę. Na pew­
no ten stan zniknie, o ile przewodnika­
mi będą nauczyciele. Jestem o tym głę­
boko przekonany. Ale muszą to być naj­
lepsi młodzi nauczyciele, którzy praco­
wali w szkole przynajmniej przez okres 
2—3 lat. Nie żałujmy do pracy w har­
cerstwie najlepszych młodych nauczy­
cieli, skończmy już raz na zawsze z ła­
paniem ludzi z ulicy, tych ludzi, którzy 
nigdzie nie mogli znaleźć pracy. Skończ­
my z nimi, bo oni nam „rozkładają" har­
cerstwo.

Kiedy na jednej konferencji omawiana 
była sprawa harcerstwa, zabrałem głos 
na temat rekrutacji przewodników dru­

Sądzę, że nie pomylę się zbytnio twier­
dząc, że do Liceum Pedagogicznego o 
„nachyleniu harcerskim" uczęszcza mło­
dzież, która nie zawsze miała coś wspól­
nego z harcerstwem, a tylko znalazła 
się tam na skutek „podziału administra­
cyjnego". A teraz, czy słuszne jest taicie 
podejście do tej ważnej sprawy ze stro­
ny komisji? Zycie pokazuje, że — nie.

Stawiam jeszcze jedno pytanie: jak za­
patrują się na te sprawy władze ZMP? 
Dzielnica pomaga naszej szkole delegu­
jąc do nas... absolwentkę naszego Lice­
um, która sama będąc uczennicą nie wi­
działa właściwej pracy harcerskiej w 
Sźkole Ćwiczeń. Wydaje mi się, że trze­
ba o tym pomyśleć.

M. POLAK
Kraków

żyn stojąc na stanowisku, by na prze­
wodników powoływano najlepszych na­
uczycieli z 2 — 3 letnią praktyką. Na to 
otrzymałem odpowiedź ze strony Wy­
działu Oświaty: „Nie rozumiecie spra­
wy, godzicie w szkołę, chcecie ze szko­
ły zabrać najlepszych nauczycieli". A ze 
strony ZMP również protest: ,Nie chce­
cie wprowadzić do szkoły nowych ludzi 
z zapałem i z entuzjazmem".

Wysuwając sprawę rekrutacji prze­
wodników drużyn spośród kadr nauczy­
cielskich, nie chcę przez to powiedzieć, 
że wszyscy przewodnicy nie-nauczyciele 
źle pracują, ale dobrze pracujących nie 
widziałem, a przecież widziałem ich 
wielu.

Chcę również pordfeyć sprawę Instruk­
torów harcerskich przy Zarządach Pow. 
ZMP. Ponieważ przewodnik drużyny 
harcerskiej i szkoła oczekują od nich 
pomocy, wobec tego muszą to być lu­
dzie, którzy potrafią wywiązać się ze 
swoich zadań nie tylko w słowach, ale 
i praktycznie. Na naszym terenie jest 
tak, że instruktorem został nauczyciel, 
który według opinii kierownika i na­
uczycieli tamtejszej szkoły, bardzo słabo 
pracował. Wizytując potem pracę harcer­
ską w szkole oceniał ją ujemnie, ale ni­
gdy nie powiedział, mimo naszych próśb, 
jak powinno się przeprowadzić zajęcia.

W związku z omawianym zagadnie­
niem proponuję, by instruktorem prac 
harcerskich zostawał najlepszy przewod­
nik drużyny, po wykazaniu się dobrą 
pracą. I by przynajmniej w ciągu jed­
nego roku nie zmieniano go i nie prze­
noszono gdzie indziej, gdyż płynność 
kadr w ZP ZMP jest dla szkół bardzo 
niekorzystna.

K. BRDA
woj. bydgoskie
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Z terenu donoszą Ula zwżgzkaue
® Dzięki staraniom Wydziału Oświaty 

1 PODKO otwarty został w Wadowicach, 
jako trzeci w woj. krakowskim, gabinet 
metodyczny. Gabinet ten rozporządza sa­
lą dla instruktorów, salą posiedzeń zespo­
łów metodycznych, czytelnią nauczycielską 
i czterema pracowniami szkolnymi. Nowo- 
otwarty gabinet jest jednym z najlepiej 
urządzonych nie tylko w woj. krakow­
skim, ale i z terenu województw sąsiedz­
kich.

IM. Piętka
Wadowice

stycznia br. odbyła się w Łodzi 
uroczystość wręczenia dyplomów pierw­
szym absolwentem Wydziału Zaocznego 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Absolwen­
ci tego Wydziału to pionierzy, których do­
świadczenia wytyczyły drogi nowemu ro­
dzajowi studiów w Polsce — studiom za­
ocznym.

Do programu uroczystości włączono rów­
nież rozdanie indeksów przodującym stu­
dentom I roku. Radosny finał nauki pio­
nierów zaocznego studiowania wpłyną! 
wysoce mobilizująco na słuchaczy I roku 
i na kolegów — nauczycieli w terenie, któ­
rzy dotąd nie starali się o możliwości 
studiowania.

J. Pieślak
Legnica

Dnia 30 listopada uh. r. Dyrekcja Bu­
dowy Osiedli Robotniczych, Oddział Gli­
wice, przekazała Prez. MRN Wydziałowi 
Oświaty w Zabrzu nową 15-izbową szkolę 
na osiedlu w Rokitnicy. Dzieci górników! 
i hutników wspólnie z rodzicami uroczy­
ście przeżyli jej otwarcie.

F. K.
Stalinogród

Istotnie, sprawa nie tylke

Pilne! Pilne!

gg Prez. PRN Wydział Oświaty 1 OddzJał 
Powiatowy. ZZNP w Lublinie! Wgląd- 
nijeie w sprawy mieszkań dla nauczy­
cieli Szkoły Podstawowej w Trawni­
kach. Prez. GRN w Biskupicach jak 
dotąd nie interesuje się tą sprawą, mi­
mo kilkakrotnych interwencji zc stro­
ny kierownictwa szkoły w Trawnikach.

s Prez. WRN Wydział Oświaty w Kici- | 
caeh! Nauczyciele ze Szkoły w Dąbiu- 
Rzcszówku, pow. Włoszczowa, bezsku­
tecznie czekają na wypłacenie należno­
ści za wychowawstwa za miesiące wrze­
sień. październik i listopad uh. roku. 
Sądzimy, że tę niocno spóźnioną spra­
wę załatwicie możliwie najszybciej.

£2 Prez. WRN Wydział Oświaty w Lubli­
nie! Nauczyciele z powiatu lubelskiego 
skarżą się. że otrzymują nieregularnie 
pobory, często z dwutygodniowym opóź­
nieniem. Przykład: U stycznia br. nau­
czyciele 7. tego powiatu jeszcze nie do- I 
stali pensji za bieżący miesiąc.

IM OWOROCZNY artykuł Drozd-Paschal- 
I 1 skiej poruszył ważne zagadnienie — 
| jak nauczyciel wiejski korzysta z dorobku 
i naszej kultury. I czy w ogóle korzysta.
Sprawa jest istotnie bardzo trudna i nie 
tylko noworoczna.

Jak wiemy, nauczycie)! wiejski, pracu­
jący w.szkole, w organizacjach społecznych, 
w świetlicy wiejskiej, będący często moto- 

| rem życia społecznego i kulturalnego na 
wsi, majac.y, jak ów wymieniony w arty- 

i kule kierownik. 17 odpowiedzialnych funk- 
| cji, jest wprawdzie często poważnym „pro- 
• docentem11 wartości kulturalnych na wsi, 
i ale bardzo mizernym „konsumentem1.1. Mo- 
, żna śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
; 80% nauczycieli wiejskich w ogóle nie ko­
rzysta z rozrywek kulturalnych. Jeżeli tam 
gdzieś żyta nauczycielka, która ćwierć wie­
ku nie była w teatrze, to wcale nie jest 
to zjawisko odosobnione. Przeciwnie, często 

| się zdarza, że nauczyciel obojętnieje dla 
sztuki, dla osiągnięć kulturalnych w ogóle 
i nie odczuwa ich braku w swojej pracy 
nauczycielskiej. „Starzy" — jak to słusznie 
zauważyła autorka artykułu ■— przestali 
już „protestować" przeciwko tym brakom, 
a ..młodzi" nie zdołali jeszcze nabyć takich 
„nawyków". I można śmiało stwierdzić, że 
wielu nauczycieli pracujących w szkołach 
wiejskich nie wie, co to opera, koncert sym- 
foniozny czy w ogóle muzyka poważna.

■ W liceum niewiele zdobyli, a w zawodzie 
często już. nic nie zdobywają, a przecież 
nie można uczyć drugich, jeśli się samemu 
nic nie umie. Nie można np. zorganizować 
dobrego zespołu scenicznego, jeśli się sa­
memu nie było w teatrze i to nie raz i nie 
dwa. Trudno zorganizować dobry zespół ta­
neczny nie widząc występów naszego „Ma­
zowsza", ,Śląska" czy „Malw". Same dobre 
chęci tutaj nie wystarczą.

Przeszkody uniemożliwiające nauczycielo­
wi wiejskiemu korzystanie ze zdobyczy kul­
turalnych, jakie dają większe miasta, są 
znane. Jest to brak czasu w okresie roku 
szkolnego, często brak odpowiedniej komu­
nikacji. większe oddalenie od ośrodków kul­
turalnych. skromne na ogól uposażenie, 
które nie pozwala na kosztowniejsze wy­
jazdy. Co więc pozostaje nauczycielowi’ 
Książka, prasa, radio i czasem kino. To 
jednak stanowczo za mało. Chodzi jeszcze 
i o inne sprawy. Wielu nauczycieli nie zna 
naszej stolicy, nie widziało zabytków Kra­
kowskiego Przedmieścia, czy Starówki, 
piękna MDM. czy rozmachu wspaniałego 
Pałacu Kultury i Nauki. Nie widzieli Kra­
kowa i Nowej Huty, nie widzieli Gdańska ■ 
i Szczecina, w ogóle nie byli jeszcze nad | 
naszym morzem. To już są braki, które | 
nie tylko rażą u czloicieka kulturalnego, ale 
•obniżają jakość naszej pracy w szkole.

OSŁOSZENSA BWE
Zai-ząd Kota Absolwentów przy Liceum Pe­

dagog. Im. Wł. Soaaowskiego, Warszawa, ul. 
Czerniakowska 128. zaprasza wszystkich absol- [ 
wentów 1 nauczycieli togoż Liceum na zjazd. ■ 
który odbędzie ślę 5.IE br. o godz. 17 w gma- [ 
chu Liceum. I

. Trzeba nielada wirtuozowstwa pedagogicz- 
l nego, żeby np. na lekcjach geografii czy 
historii tak odmalować piękno naszego kra- 

I ju, naszych zabytków poznanych z książ­
ki i ilustracji, jakby się tam było..

Powstaje zatem pytanie: jak rozwiązać 
te trudności, jak przybliżyć nasze osią­
gnięcia kulturalne do nauczyciela, a zwła­
szcza do nauczyciela wiejskiego? Rozwią­
zanie tych trudności niewątpliwie ułatwi­
łoby organizowanie wczasów dla nauczy­
cieli wiejskich w miastach. Na dowód tego 
podam przykład.

W okresie ferii zimowych roku 1947/48 
Zarząd Główny ZZNP zorganizował w Kra­
kowie dziesięciodniowe wczasy artystycz­
ne dla 100 nauczycieli wiejskich, mieszka­
jących daleko od większych ośrodków kul­
turalnych. Brałem udział w tych wczasach. 
To była naprawdę udana, dobrze przemy­
ślana impreza. Kilka lat już minęło od tego 
momentu, ale do dziś jeszcze żywe są u 
mnie te niezapomniane chwile. Czego tam 
nie było? Zwiedzaliśmy zabytki Krakowa 
mając dobrych przewodników-naukowców. 
Byliśmy w muzeach. Słuchaliśmy interesu­
jących wykładów p sztuce. Byliśmy we 
wszystkich teatrach, nie wyłączając rapso­
dycznego. gdzie większość z nas po raz pier­
wszy miała Okazję zapoznać się z pięknem 
artystycznej recytacji. Oglądaliśmy przed­
stawienia kukiełek, a po przedstawieniu 
razem z artystami zaglądaliśmy za kulisy 
i wgłębialiśmy się w artystyczne i techni­
czne arkana tej sztuki. W teatrze im. Sło­
wackiego oglądaliśmy próbę generalną „Re­
wizora". Wysłuchaliśmy dwóch koncertów 
muzyki poważnej. Był jeszcze wieczór au­
torski. To wszystko w ciągu dziesięciu dni. 
Naprawdę było to wielkie przeżycie. To 
były właściwe wczasy dla nauczyciela wiej­
skiego.

Wiemy, że nauczyciele wiejscy stanowią 
na ogół nikły procent wśród uczestników 
wczasów wypoczynkowych. Dlaczego? Bo 
dla nauczycieli wiejskich wczasy tego ro­
dzaju nie są żadną atrakcją. Jeszcze morze 
i góry mogą przyciągać, ale wczasy ni­
zinne? Żeby zobaczyć pola. lasy, jezioro 
wy rzekę? ZwyWe widzą to wszystko u sie­
bie przez cały rok. Nauczyciel wiejski szuka 
dwóch rzeczy na wczasach: zmiany wrażeń 
i zaspokojenia głodu kulturalnego. Chce 
też zobaczyć, gdzie i jak się buduje nasze 
wielkie obiekty przemysłowe, mieszkalne 
i kulturalne. Przecież cały rok o tym mówi 
uczniom, a przeważnie nic z tego nie wi­
dzi. Trzeba więc w o wiele większej mie­
rze niż dotąd organizować ww.asy miejskie 
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Gdań­
sku czy Szczecinie. Oczywiście, mogą to 
być inne miejscowości, zdolne zapew­
nić pewną sumę wrażeń kulturalnych przez 
okres wczasów. Mogłyby to być wczasy 
choćby siedmiodniowe.

Należy także pomyśleć o szerszych możli­
wościach organizowania wycieczek jedno 
wy dwudniowych do oper i teatru. Oczy­
wiście, że tego rodzaju wycieczek nie na­
leży tak organizować, jak to czynią nie­
które Okręgi ZZNP, np. Zielona Góra. Wy-

noworoczna
jazd w sobotę wieczorem do Warszawy, po­
wrót w poniedziałek rano do zajęć prosto 
ze stacji, pieszo, po dwóch nocach nie­
przespanych i dniu spędzonym na męczą­
cej gonitwie po Warszawie.

Zarząd Główny oraz Zarządy Okręgów 
ZZNP, które organizują Kluby Nauczyciel­
skie, muszą także pomyśleć o zabezpiecze­
niu noclegów dla nauczycieli z soboty na 
niedzielę. To znacznie ułatwiłoby nauczy­
cielowi pójście do teatru czy na jakąś inną 
imprezę kulturalną.

Czas wreszcie, żeby Zarząd. Główny otrzą­
snął się z drzemki, zrewidował swoją po­
litykę kulturalno-oświatową wobec włas­
nych członków 1 należycie nią pokierował. 
Trzeba też obudzić wydziały k. o. Zarządów 
Okręgowych. Co one robią? Przeważnie 
tylko dwie rzeczy: plany i sprawozdania 
dla Zarządu Głównego i WRZZ. Ostatnio 
pracownicy k. o. mieli wiele pracy. Zaopa­
trywali Zarządy Powiatowe w miniaturo­
we biblioteczki. Po co? Żeby dublować 
działalność bibliotek powiatowych i gmin­
nych wzgl. gromadzkich, które przynajmniej 
dziesięciokrotnie lic.zniej są zaopatrzone w 
książki oraz mają etatowych pracowników 
i stałe terminy wypożyczeń? Dziś już i bi­
blioteki szkolne na wsi liczą ponad 1000 
tomów i mają skromny dział beletrystyczny. 
Więc — nie tędy droga!

Nie zmuszajcie też nauczycieli do udziału 
(jako członków) w konkursach czytelni­
czych. Nauczyciel ostatecznie umie i czytać, 
i zanalizować przeczytany utwór. Niech 
sobie czyta ..do poduszki" i kiedy ma czas. 
A czas jego jest ograniczony i cenny. Nie 
każdy też ma warunki do pracy w amator­
skim zespole artystycznym. Ale wszystkim 
nauczycielom należy stworzyć dogodne mo­
żliwości do korzystania z. dóbr kulturalnych 
w takiej mierze, by nauczyciele naprawdę 
mogli stanowić awangardę postępu kult-u- 

i ralnego na wsi. By potrzeba zobaczenia do­
brej sztuki, usłyszenia koncertu czy zwie­
dzenia muzeum stała się taką samą j»- 
trzebą, jak zjedzenie obiadu czy kupienie 
butów.

WILHELM WEISE
Świdnica, pow. Zielona Góra

Starzy - młodym

Znaszali ten kraj
Znasz-li ten kraj, gdzie nauczyciel 

śpiewa... gdzie urządza herbatki, wy­
cieczki w góry, w wolnym czasie czyta 
powieści, poezje i dzieła naukowe, go­
tuje smaczne potrawy, robi na drutach 
sweterki i czapeczki dla własnych 
dzieci, gra w brydża, chodzi do ka­
wiarni na wesołe rozmowy ze znajo­
mymi, uczęszcza do kina na każdy 
ciekawy program, ba, czasem nawet 
tańczy, a może... może także bywa za­
kochany i plecie słodkie trzy-po-trzy 
swojej wybrance? Gdzie spokojnie wie­
czorami przygotowuje się do lekcji, a 
pracę w szkole uważa za najpiękniej­
szą pracę na świecie?

Znasz-li ten kraj?
Niemożliwe! Nauczyciel ma tak wiele 

czasu? Nie jest przeładowany pracą 
społeczną? Nie poprawia stert zeszy­
tów? Nie siedzi do upojenia na zebra­
niach? Nic odwiedza uczniów w ich 
domach? Nie chodzi na każdą zbiórkę 
zastępu? Nie urządza akademii? Nie 
konstruuje pomocy naukowych? Nie 
pisze sprawozdań, statystyk, wykazów, 
planów, rozkładów, konspektów? Nie 
wygłasza pogadanek dła rodziców, dla 
gospodyń wiejskich, dla księgowych 
spółdzielni produkcyjnych, dla zetem- 
powców z PGR, dla ochotników straży 
pożarnej, dla Ligi Kobiet, dla LZS-ów, 
dla plantatorów kapusty abisyńskiej, 
krokoszu, rącznika, pieprzu, soli... (o, 
przepraszam, to ostatnie to chyba prze­
sada — rozpędziłem się...).

Czy to być może? A więc po prostu 
próżnuje! Zgroza! Demoralizacja! Gdzie 
to się dzieje? Gdzie?

Jest takie miejsce w Polsce. Nie będę 
was dłużej dręczyć. Takie próżniacze 
życie prowadzą nauczyciele w Gorli­
cach. Tak przynajmniej wydawało się 
zespołowi wizytującemu w grudniu ub. 
r. Szkolę Nr 2. Toteż zdecydowano po­
łożyć kres tej gorszącej sytuacji.

Rada w radę, uchwalono i polecono: 
miesięczne rozkłady materiału i plany 
pracy pisać w dwu egzemplarzach — 
jeden dla kierownika szkoły, drugi dla 
samego nauczyciela. Żeby nie było kan­
tów. No i żeby ludzie nie próżnowali 
tak bezczelnie. Posiedź, bratku, prze- 
pisz parę prześcieradelek rozkładu mie­
sięcznego, skopiuj plany, a od razu 
głupstwa w rodzaju czytania czy spo­
kojnego przygotowania się do lekcji 
wywietrzeją ci z głowy. Wydasz przy 
tym trochę grosza na papier, więc bę­
dziesz twardszy wobec wszelkich pokus 
życiowych. Pożytek jasny, jak na dłoni. 
A przy tym w szkole wzrosną zapasy 
makulatury. To też coś znaczy, czyn 
społeczny, proszę obywateli.

Proponuję, by Wydział Oświaty w 
Gorlicach wezwał do współzawodnictwa 
inne powiaty. Hasło: „Celowo 1 poży­
tecznie zużytkować nadmiar wolnego 
czasu nauczycieli". Jestem pewny, że 
znajdą się takie Wydziały Oświaty, 
które przystąpią do współzawodnictwa 
i polecą pisać rozkłady i plany (a może 
nawet konspekty?) w trzech, czterech, 
a nawet pięciu egzemplarzach. Czemu 
nie? Na przykład: jeden dla nauczy­
ciela, drugi dla kierownika, trzeci dla 
PODKO, czwarty dla Wydziału Oświa­
ty, piąty dla ZP ZZNP... Można nawet 
w 10 egzemplarzach, jakby ktoś bardzo 
chcial prześcignąć Gorlice — bo prze­
cież makulaturę zbiera 1 WODKO i Wy­
dział Oświaty WRN i CODKO i ZG 
ZZNP, a nawet samo Ministerstwo 
Oświaty...

I — oczywiście — będzie to bardzo 
zdrowe zajęcie dla próżnujących nau­
czycieli.

Mam tylko jedno pragnienie: gdyby 
można było oddać na makulaturę stos 
genialnych poleceń Wydziału Oświaty 
w Gorlicach...

ANDRZEJ DRZAZGA

Trzy listy z wadowickiego powiatu

i

i 
i 
i

KRZEWIMY WIEDZĘ ROLNICZĄ
T»t. TAUCZYCIEL w środowis- 
I V ku wiejskim czy ma­

łomiasteczkowym jest 
niejednokrotnie wyrocznią w 
sprawach postępu agrotech­
nicznego. Nie tylko przeka­
zuje własne doświadczenia 
zdobyte na działce szkol­
nej, ale jako propagator 
wiedzy rolniczej w terenie mu­
si wiedzieć więcej niż to 
uwzględnia jego przygotowa­
nie zawodowe. Np. weźmy 
sprawę sadów owocowych — 
ileż to szkód w roku ubiegłym 
wyrządziły chmary owadów i 
Uszek, niszczących tysiące 
drzew. Tam, gdzie z pomocą 
instruktorom rolniczym przy­
chodziło nauczycielstwo, prze­
prowadzając w przyszkolnych 
sadach i u sąsiadów opryski­
wanie i niszczenie jaj oraz do­
rosłych owadów - szkodników, 
tam w porę zdołano uratować 
sady od kompletnego zniszcze­
nia. Miejscowa ludność chęt­
nie słuchała rad nauczyciela i 
korzystała z jego doświadcze­
nia.

Wiosna w bież, roku przy­
nieść nam może smutną spu­
ściznę roku ubiegłego — nie- 
dobite, niewyniszczone owady- 
szkodniki, mszyce i różne 
grzybki powodujące gnicie 
owoców itp. Czas już przygo­
tować się do kampanii sadow­
niczej.

W bibliotece szkolnej i gmin­
nej winny się już znaleźć po­
pularne broszury o zakłada­
niu sadów i ich pielęgnacji, o 
walce ze szkodnikami itd.

Ja osobiście, wiele skorzy­

stałem z broszur opracowa­
nych przez prof. dr Szczepa­
na Pieniążka t gorąco je ko­
legom polecam. Np. broszury: 
„Sad, który nie wymarznde", 
„Coroczne owocowanie w .sa­
dach", „Jak założyć dobry 
sad", „Jak pielęgnować sad". 
Oczywiście, są inne jeszcze 
książeczki różnych autorów, 
które nabyć można w Domach 
Książki. Dobrze by było, gdy­
by koledzy nauczyciele już te­
raz zachęcili GS, by sprowa­
dziły te broszury.

Niezwykle ważną sprawą jest 
przygotowanie się do wiosen­
nego opryskiwania drzew, któ­
re rozpocznie się już w końcu 
marca lub na początku kwiet­
nia. Według metody prof. Pie­
niążka w sadzie już owocują­
cym należy stosować pięć 
opryskiwać środkami che­
micznymi (krezotol, karbolina 
sadownicza. azotox, bordosol).

Zadbajmy więc o to, żeby 
te środki chemiczne znalazły 
się w porę w GS, a opryski­
wacze w GOM i PGM, a sa­
mi przygotujmy się na podsta­
wie doświadczeń osobistych i 
przeczytanej lektury do akcji 
uświadamiającej ludność o ko­
nieczności zakładania sadów i 
troskliwego ich pielęgnowania 
w różnych porach roku.

Może wreszcie hasło rzuco­
ne przez. ZMP w zeszłym ro­
ku: „Ukwiecimy sadami nasz 
kraj ojczysty" — stanie się 
czymś realnym.

Jan Bownik
Szkoła Podstawowa 

w Wilkołazie

czyclel od swoich władz ocze­
kuje. Raczej stale piszecie, cze­
go one od niego oczekują. A 
każdy nauczyciel, nie tylko ten 
najmłodszy, oczekuje przede 
wszystkim pomocy, zachęty, a 
także liczenia się z jego możli­
wościami, jego osobowością, 
jego żywotnymi sprawami. 
Pragnąłby, żeby władze praco­
wały bardziej rytmicznie (jak 
dotąd rytmiczności w pracy 
wymaga się tylko od nauczy­
ciela). Pragnąłby, żeby władze 
nie zaskakiwały go nagłymi 

■jak piorun telefonogramami, 
żeby nie odrywały uczniów od 
pracy szkolnej dla organizo­
wanej ,,ad hoc" pracy społecz­
nej, żeby piki dostatkiem było 
potrzebnych druków kancela­
ryjnych i bibliotecznych.

Nauczyciel zaś z tzw. szko­
ły peryferyjnej, w której ja 
pracuję, pragnąłby, żeby wła­
dze przyznały — głośno i bez­
stronnie, że poziom szkoły pe­
ryferyjnej nie zawsze może 
być taki sam jak szkoły śród­
miejskiej i widziały tego przy­
czyny, żeby szkoły peryferyjne 
otoczone był}’ większą niż do­
tąd opieką ze strony nadzoru 
pedagogicznego. Nauczyciel, 
ten z przedmieść i peryferii 
miasta, pragnąłby, żeby władze 
przynajmniej dostrzegały je­
go wysiłek.

W ogóle nauczyciel chciałby 
być oceniany sprawiedliwie, 
tak jak sobie na to swoją pra­
cą zasłużył. Tymczasem wcale 
tak nie jest. Nauczyciel spo­

tyka jeszcze różny stosunek do 
nauczycieli bezpartyjnych i 
partyjnych. Legitymacja par­
tyjna jest często uważana, 
zwłaszcza przez niektórych dy­
rektorów, za coś w rodzaju 
„carte blanche" dla nauczycie­
la.

I jeszcze jedna mała uwaga 
pod adresem twórców progra­
mów. Niechże ci obywatele 
zaczną zdawać sobie wreszcie 
sprawę z tego, że godzina lek­
cyjna ma 45 minut, w ciągu 
których — można dobrze po­
wtórzyć jedno — dwa zagad­
nienia z lekcji poprzedniej i 
przerobić jedno — dwa zagad­
nienia z lekcji nowej, ałe nig­
dy więcej. Tymczasem instruk­
cja programowa jęz. polskiego 
przewiduje z reguły trzy, czte­
ry zagadnienia, przy czym 
sformułowanie ich jest tak ob­
szerne, że jedno niejednokrot­
nie musiałoby zająć całą lek­
cję. A oto przykłady: klasa X. 
„Pan Tadeusz", lekcji 5 — za­
gadnień 20, „Kordian", 4 go­
dziny lekcyjne — zagadnień 
10, „Balladyna", 3 godziny — 
zagadnień 11, a właściwie 13. 
Liryki Słowackiego, 3 godzi­
ny — zagadnień 13 itd.

Za każdym z powyższych 
zdań mego listu kryją się fak­
ty i gorzkie doświadczenia. Je­
żeli będziecie uważali za sto­
sowne wydrukować urywki z 
tego listu, to podpiszcie je 
„Głos z Łodzi",

„GŁOS Z LODZI"

TROSKA 0 NAUCZYCIELA

TAKI SOBIE JEDEN LIST

PRZECZYTAŁAM artykuł 
w nrze 52 „Głosu Nauczy­
cielskiego" z 26. XII. 54 r.

„Z pamiętnika nauczyciela 
szkoły nr 1001“ i nie widzę, ko­
lego Grzęda, by pismu nasze­
mu związek z Ministerstwem 
zaszkodził. Wprost przeciwnie. 
Stało się ono bliższe naszym 
sprawom. Nie widzę „cukier-

kowatości" ani „cacy" w jego 
tonie. Tak, Szanowna Redak­
cjo — piszecie teraz bardziej 
ostro 1 siniało, wyrazami ■— 
jak to się mówi — z ust nam 
wyjętymi.

Chcę wam jednak przypom­
nieć. że nie pisaliście na przy­
kład dotąd o tym (choćby tyl­
ko marginesowo), czego nau-

1 LISTOPADA ub. roku zo­
stałem wraz z żoną prze­
niesiony przez Wydział O- 

światy w Olecku do Szkoły 
Podstawowej w Kowalach. Nie 
mogę powiedzieć, dosyć spraw­
nie Wydział Oświaty przepro­
wadził to przeniesienie. Za­

N O W O « C I NOWOŚĆ!
Ukazał się 

opracowany przez pracowników naukowych Instytutu 
Geografii PAN, pod kierownictwem Lecha Ratajskiego

„PODRĘCZNY ATLAS ŚWIATA"

ZESZYT 1

Zawiera 29 barwnych map fizycznych t gospodarczych 
(form. 165 X 240 mm), dotyczących:

POLSKI, ZSRR i KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ 
EUROPY i AZJI

Cena zeszytu zl 27,—-.
Dalsze zeszyty w druku.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ

pomniał tylko o jednym — o 
mieszkaniu. W Kowalach nie 
było dla nas lokum, .a gdy 
zwróciłem się w tej sprawie do 
Wydziału Oświaty — usłysza­
łem cierpką odpowiedź, że 
mam natychmiast przenosić się 
i przystąpić do pracy. O miesz­
kaniu — ani słowa.

Cóż miałem robić. Nie ob­
chodzi władzy czy nauczyciel 
ma gdzie mieszkać, czy nie — 
to poszedłem szukać pomocy 
gdzie indziej.

I znalazłem. Pomogła . mi 
Partia. II Sekretarz KP PZPR 
miał inny sąd o sprawie miesz­
kania dla nauczyciela. I dzięki 
szybkiemu, troskliwemu zaję­
ciu się moją sprawą — już 
23 XI ub. r. postałem miesz­
kanie I mogliśmy wraz z żoną 
spokojnie przystąpić do pracy.,

Mieczysław Ogorzały
Kowale

CHCEMY KORZYSTAĆ Z OSRODKOW

PODZIELAM w zupełności 
zdanie kol. Jadwigi Gumiń- 
skiej z Rypina, co do reor­

ganizacji pracy w PODKO. 
My, nauczyciele klas łączo­
nych. chciehbyśmy korzystać 
jak najwięcej ze wskazówek 
instruktorów. Niestety, zebra­
nia ośrodków są tak ułożone, 
że możemy korzystać najwyżej 
z jednego i to ze szkodą dzieci. 
Chcąc jechać lub iść do ośrod­
ka, możemy w tym dniu pra­
cować w szkole tylko 3 godz. 
Instruktorzy, którzy przyjeż­

dżają do ośrodka, udzielają 
rad w tempie błyskawicznym, 
ze względu na zbliżającą się 
porę odjazdu. Przyjeżdżamy 
więc lub przychodzimy po to, 
aby po najwyżej 3 godzinach 
prelekcji odmaszerować do do­
mu odległego o kilka kilome­
trów, po ciemku (w zimie) 
przez zaspy, deszcze i błoto. 
To należałoby zmienić.

Zofia Stefańska
Brzozowa Polichty, 

pow. Tarnów

Przyjemnie jest wracać wspomnieniami 
do własnych przeżyć z okresu pierwszych 
dni pracy w szkole, jeśli czuliśmy wów­
czas dla siebie życzliwość starszych ko­
legów.

Tak się złożyło, że otrzymaliśmy trzy 
listy z powiatu wadowickiego, w których 
młodzi koledzy piszą o swoim pierwszym 
kierowniku szkoły z Rzyk, o kol. Marianie 
Kowalskim. W ciągu 8 lat kol. Kowalski 
miał pod swoją opieką dwunastu młodych 
nauczycieli, przy czym niektórzy z nich 
byli niewykwalifikowani. Była to opieka 
rozumu i serca. Kol. M. Kowalski za tros­
kliwą opiekę nad młodymi nauczycielami 
został odznaczony w 1952 roku srebrnym 
krzyżem zasługi.

Zajrzyjmy do nadesłanych listów.
List pierwszy
W czasie wojny zdobyłem kwalifikacje 

fryzjerskie. Nigdy jednak nie opuszczała 
mnie myśl o przerzuceniu się do zawodu 
nauczycielskiego. I oto z dniem 1 września 
1950 roku znalazłem się w pięknej, gór­
skiej wiosce w Rzykach, jako niewykwali­
fikowany nauczyciel. Kierownikiem szkoły 
był i jest w dalszym ciągu kol. Marian 
Kowalski. Pierwsze miesiące pracy spra­
wiały mi wiele trudności. Przygotowanie 
się do lekcji i samokształcenie w Komisji 
Rejonowej wymagało dużo silnej woli. 
W pokonywaniu trudności przyszedł mi 
z pomocą kierownik szkoły. Często hospi­
tował moje lekcje, po których analizowa­
liśmy je pod względem dydaktycznym 
i wychowawczym.

W długie, zimowe wieczory często prze­
siadywałem w kancelarii szkolnej, gdzie 
kol. kierownik po przyjacielsku omawiał 
ze mną dobór pomocy naukowych, potrze­
by i niedociągnięcia klasy i szkoły. Naj­
częściej tematem rozmów było konkretne 
zagadnienie lekcyjne, sposób jego ujęcia 
i rozwiązania.

Zaznaczam, że środowisko, w którym 
pracowaliśmy, było zacofane, młodzież 
trudna do prowadzenia. Zmiana tego stano 
wymagała tym większego wysiłku ze stro­
ny całego grona nauczycielskiego.

Wykorzystując wskazówki kol. Kowal­
skiego z każdym tygodniem coraz mniej
robiłem błędów, czułem coraz większe 
zadowolenie z pracy pedagogicznej, gdyż 
widziałem jej owoce.

Ale praca na terenie szkoły to jeszcze 
nie wszystko. „Nauczyciel nie może być
dobrym pedagogiem — mawiał nieraz kie­
rownik — jeżeli nie pozna środowiska, 
w którym pracuje". Zaczęliśmy więc od­
wiedzać naszych wychowanków w ich do­
mach. Wizyty trwały zwykle krótko, gdyż 
klasy nasze były liczne. Okazało się jed­
nak, że nawet te krótkie wizyty dały nam 
bardzo dużo. Poznaliśmy materialne 
i mieszkaniowe warunki naszych uczniów, 
co ułatwiało pracę dydaktyczno-wycho­
wawczą w szkole.

Roman Piotrowski
Zagórze, pow. Wadowice

List drugi
1 września 1949 roku objąłem posadę 

nauczyciela w Szkole Podstawowej w Rzy­
kach k. Andrychowa. Do miejscowości tej 
przyjechałem w przeddzień rozpoczęcia 
zajęć, tj. 31 sierpnia. Był wieczór. Na sta­
cji podszedł do mnie nieznajomy chłop 
i zapytał, czyto ja mara jechać do Rzyk. 
Okazało się, że to kierownik szkoły wy­
słał go z końmi po mnie na stację, odległą 
od szkoły o około 7 km.

Podczas drogi bez przerwy myślałem 
o czekającej mnie pracy. Nurtowało mnie 
wiele pytań. Jaka to wieś? Środowisko? 
Szkoła? Jaki kierownik? itp. Byłem prze­
cież młodym absolwentem liceum pedago­
gicznego i z góry przerażały mnie czeka­
jące trudności, trzeźwo bowiem zdawałem 
sobie sprawę ze słabego przygotowania 
pedagogicznego, jakie wyniosłem z liceum.

Ale kierownik otoczył mnie troskliwą 
opieką. Od pierwszego dnia zawiązała się 
między nami przyjaźń. Pomógł mi wyszu­
kać odpowiednie mieszkanie, zapoznał 
z warunkami pracy w szkole, ze środowi­
skiem itd. Poczułem się dobrze. Podobnie 
podeszli do mnie pozostali członkowie gro­
na nauczycielskiego. Wszyscy byliśmy 
młodzi, kierownik zaś był „starszym" ko­
legą, ale tylko jeśli chodzi o doświadcze­
nie pedagogiczne. Poza tym czuł się mło­
dym na równi z nami. Byłem więc rozża­
lony, gdy po paru dniach dowiedziałem 
się, że kierownik wyjeżdża na roczny

| WKN fizyki 1 matematyki do Wrocławia. 
Zastępować go miała jego żona.

Szybko przekonałem się, że rozstanie się 
z kol. Kowalskim miało charakter raczej 
formalny. Kontakt utrzymywaliśmy w dal­
szym ciągu. Po wyjeździe kierownika 
objąłem „jego" przedmioty, tj. matema­
tykę, fizykę i chemię. Oczywiście napotka­
łem trudności, szczególnie w zakresie zna­
jomości materiału rzeczowego i umiejęt­
ności posługiwania się pomocami nauko­
wymi. Kol. Kowalski nie zapominał jed­
nak, że borykam się z trudnościami. W li­
stach wskazywał mi odpowiednią litera­
turę przedmiotową i pedagogiczną, a przy­
jeżdżając od czasu do czasu do domu uczy! 
mnie sposobów posługiwania się pomo­
cami naukowymi. Pomagała mi również 
jego żona często hospitując moje lekcje 
i zapraszając mnie na swoje.

Po powrocie z kursu kol. Kowalski 
„wtajemniczył" mnie w arkana prowadze­
nia kancelarii szkolnej i zapoznał z pracą 
kierownika szkoły. Podkreślam to dlatego, 
że niebawem zostałem przeniesiony na 
stanowisko kierownika szkoły do Makowa 
Podhalańskiego, gdzie pracuję dotychczas 
i do dziś korzystam ze wskazówek i do­
świadczenia, jakie wyniosłem z Rzyk. 
Dlatego mile wsppminam moją pierwszą 
posadę i kol. Kowalskiego, który potrafił 
być dla mnie najlepszym przyjacielem 
i doradcą.

T. Frajberg 
Maków Podhalański

List trzeci

Po ukończeniu pięciomiesięcznego kursu 
pedagogicznego otrzymałam pracę jako 
niewykwalifikowana nauczycielka we wsi 
Rzyki k. Andrychowa. Pamiętam, z jaką 
obawą szłam na tę pierwszą moją placów­
kę.

Obawy te rozwiały się jednak z chwilą, 
kiedy przestąpiłam próg mieszkania kier 
Mariana Kowalskiego. Rozmowa z nim 
i jego żoną napełniła mnie otuchą. Pierw­
szą troską kol. Kowalskiego było szybkie 
znalezienie dla mnie mieszkania. Po dwu 
zaledwie godzinach miałam już duży, sło­

neczny pokój, gdzie później mogłam wy­
godnie pracować. W pracy swej znalazłam 
pomoc ze strony kol. kierownika, który 
już tradycyjnie otaczał troskliwą opieką 
wszystkich młodych nauczycieli.

Warunki pracy w szkole były w tym 
czasie dość ciężkie. Do szkoły uczęszczało 
ponad 300 dzieci i w niektórych klasach 
znalazło się ponad 60 uczniów. W okresie 
powojennym było w szkole dużo dzieci 
starszych, spoza wieku obowiązku szkol­
nego i trudnych do prowadzenia. Kol. Ko­
walski znał już warunki pracy w środo­
wisku i wiedział, że uczniowie będą mieli 
ochotę wykorzystać brak doświadczenia 
pedagogicznego nowej nauczycielki. Dla­
tego zaraz w pierwszych dniach udzielił 
mi wskazówek, jak mam postępować 
z trudnymi uczniami. Nieraz stawał w pro­
gu klasy, aby przekonać się, czy mam 
trudności wychowawcze. Aby zorientować 
mnie w różnych sposobach i metodach pro­
wadzenia lekcji, zapraszał mnie na własne 
lekcje i kierował na lekcje innych kole­
gów, szczególnie z tych przedmiotów, któ­
rych uczyłam. Dążył do tego, abym specja­
lizowała się w jakimś przedmiocie. Kie­
rownik bywa! na moich lekcjach i na cy­
klach lekcji poświęconych jakiemuś za­
gadnieniu, po hospitacji szczegółowo oma­
wiał każdą lekcję pod względem ideolo­
gicznym, dydaktycznym i rzeczowym.

Przyjął się w naszej szkole zwyczaj, że 
bardziej doświadczone koleżanki prowa­
dziły lekcje pokazowe. Po każdej takiej 
lekcji odbywała się dyskusja, z której 
wiele korzystałam.

W pierwszych latach pobytu w Rzykach 
dokształcałam się w Komisji Rejonowej. 
Kol. Kowalski często pożyczał mi po­
trzebne podręczniki, abym należycie mo­
gła przygotować się do egzaminu dojrza­
łości. Po niespełna 3 latach zdobyłam 
kwalifikacje zawodowe. Z kierownikiem 
Marianem Kowalskim pracowałam pięć 
i pól lat i śmiało mogę powiedzieć, że 
otrzymałam od niego wiele cennych rad 
i wskazówek, którymi mogę posługiwać 
się w dalszej swej pracy.

Irena Piotrowska 
pow. Wadowice

OB. WANDA SROCZYŃSKA, 
W\GR0WIEC — 1. W okresie 
urlopu bezpłatnego legityma­
cja służbowa uprawniająca do 
zn żki kolejowej nie przysłu­
guje, jak również nie przy­
sługują świadczenia z tytułu 
ubezpieczenia.
2. Nauczycielka w okresie ur­
lopu bezpłatnego może korzy­
stać ze świadczeń jako członek 
rodziny ubezpieczonego przez 
wpisanie jej do książki ubez­
pieczeniowej męża.
3. Nauczycielka w okresie ur­
lopu bezpłatnego nigdzie nie 
pracująca ma prawo do legity­
macji uprawniającej do zniż­
ki kolejowej z tytułu zatrud­
nienia męża w charakterze 
nauczyciela.
4. Mąż ma prawo do zasiłku 
rodzinnego na dzieci z tytułu 
swego zatrudnienia od chwili 
utraty tego prawa przez żonę 
z powodu korzystania przez 
nią z urlopu bezpłatnego. Na 
żorę zasiłek rodzinny przysłu­
guje mężowi. Jeśli żona nie­

pracująca ukończyła S5 lat, 
albo jest niezdolna do pracy 
(co stwierdza Komisja Lekar­
ska), albo wychowuje dzieci — 
Jeśli Jedno, to do ukończenia 
przez nie 7 lat, Jeśli dwoje, 
to przez czas pobierania na 
nie zasiłku rodzinnego, Jeśli 
troje lub więcej — przez 
czas nieograniczony.
5. W czasie urlopu bezpłatne­
go można pracować w innej 
Instytucji, lecz należy uprzed­
nio uzyskać zgodę władzy 
przełożonej.
6. Po przejściu w stan poza­
służbowy i pozostawaniu w 
tym stanie przez 5 lat nastę­
puje zwolnienie ze służby l 
wówczas kobieta, która nie 
nsbyła praw emerytalnych, o- 
trzymuje od pracodawcy od­
prawę w wysokości jednomie­
sięcznego uposażenia za każdy 
przepracowany rok.

OB. BOLESŁAWA PASZKOW­
SKA. OSCISŁÓW, POW. CIE­
CHANÓW, WOJ. WARSZAW­
SKIE — Nauczyciel mianowa­

ny przeniesiony służbowo — 
na mocy art. 51 ustawy z dnia 
1 lipca 1926 r. o stosunkach 
służbowych nauczycieli (Dz. U. 
RP Nr 104 z 1932 r. poz. 873) 
bądź z urzędu, bądź na włas­
ną prośbę — nie traci prawa 
do pobieranego zasiłku ro­
dzinnego, gdyż w myśl § 5 
rozporządzenia Ministra Pra­
cy i Opieki Społecznej z dnia 
12.11. 1951 r., w sprawie zmia­
ny warunków nabywania u- 
prawnień do zasiłków rodzin­
nych (Dz. U. RP Nr 9 poz. 72) 
przy zmianie zakładu pracy 
z powodu przeniesienia służbo­
wego wlicza się dó 3 mie­
sięcznego okresu, wymagane­
go do nabycia uprawnień do 
zasiłków rodzinnych, okres 
zatrudnienia w poprzednim 
zakładzie pracy, jeśli przerwa 
w zatrudnieniu z powodu 
przeniesienia nie przekroczy­
ła 5 dni. W danym wypadku 
należy wnieść zażalenia do 
obwodowego ZUS.

Franciszek Niżyński 
radca prawny ZZNP

Ogólnopolski konkurs zespołów amatorskich
7 okazji dziesięciolecia Polskiej Rzeczy- 

pospolitej Ludowej oraz zbliżającego 
się V Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów odbędzie się Ogólnopolski 
Konkurs Amatorów Zespołów Artystycz­
nych organizowany przez Krajowy Komi­
tet Przygotowawczy.

W Konkursie upowszechnimy polski re­
pertuar o aktualnej tematyce walki o po­
kój i budownictwo socjalistyczne w Polsce 
oraz najcenniejsze pozycje klasycznego re­
pertuaru. Upowszechniać będziemy także 
bogactwo naszej sztuki ludowej oraz po­
stępowy sztukę i kulturę innych narodów.

W Konkursie mogą brać udział wszyst­
kie amatorskie zespoły artystyczne, które 
wykazały się systematyczną pracą artysty­
czną i społeczną w swoim środowisku i roz­
poczęły swą działalność najpóźniej przed 
1 grudnia ub. r. oraz przygotowały reper­
tuar zgodnie z założeniami konkursu.

Przed eliminacjami centralnymi, które 
dla zespołów teatralnych odbędą się w 
Szczecinie, a dla zespołów muzyki, pieśni 
i tańca we Wrocłmciu u? miesiącu maju, 
organizowane będą eliminacje na szczeblu 
powiatowym w marcu, a na szczeblu wo­
jewódzkim w kwietniu.

Nauczycielskie Zespoły Artystyczne 
winny nadsyłać zgłoszenia do Konkursu 
najpóźniej do końca stycznia do Zarządów 
Okręgowych ZZNP oraz do Referatów 
Kulturalnych Pow. Rad Narodowych.

Wyróżnione w eliminacjach powiato­
wych i wojewódzkich zespoły nagrodzone 
będą dyplomami, a na eleminacjach cen­
tralnych cennymi nagrodami. Najwyższym 
wyróżnieniem będzie udział zespołu w uro­
czystym otwarciu Pałacu Kultury i Nauki 
im. Stalina w Warszawie oraz w V Festi­
walu Młodzieży i Studentów.
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